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Męńae mafr autonomii i Król. PffieS.
Frzea lat ■ góri ozterdrirśoie powtarzały 

w Bosyi wszystkie ozynowniozc okgany, ii aa- 
itotowandi « o nas polityka irogiogo uoisku i 

wynarodowienia zupełnie się zgadza i  i. olą 
rosyjskiego narodu. Daremnie wybitni myśli
ciele Czyoaeryn, Włodzimierz Sokowjew, Do
stojewski, Tołstoj i inni wymos nie dowodzili, 
Ł* ta polityka jest, pomijając jej barbarsyń- 
skość, izeoaliwa dla samej Rosy i - wrzekomą 
wolę rosyjskiego narodu, jego wrzekcuą „naro
dową ideę* przeprowadzali a niepoi politym h ir- 
tem taoy ozyst-. krwi Rosjanie, jak I .otsebua, 
Berg, Kwulmann, Drenteln, Totleben, a wy
chwalał ioh działalność .jroymistrz prasy ozy- 
nownioaej, nAturaliiowmy w Bo*yi Prusak 
Oringmuth. Narówcie w tym roku powołano 
przedstawicieli rosyjskiego narodu do udziału 
w -prawach polityoznyoh, zebrała się wielogło
wi- duma, byli ■ niti prz idstawioiele wzsyst- 
kiok kierunków, od absolutnego ai do repu- 
publikańskiego, leoz nie znalazło się ‘,ni je
dnego zwolennika uoisku w Polsoe. Na tym 
jednym punkoie nin było ładnych aprzeozsk w 
dumie; wszystkie stronnictwa umieściły w 
swyoh programaoh żądanie, aby prryzn.mo Po
lakom wsaystkie polityozne, religijne języko
we prawa.

Ta manifestaoya rzeozywistt' woli rosyj
skiego narodu prieruila Prusaków. Już n - 
tylke autonomiczne Pokka, ale nawet nieuoi- 
a_i ,nc, niewynarodowiam przedstawiała uę im 
jakc ogromne niebezpieczeństwo dli ioh pań
stwa. Hakata poosęła się domagać ustawy o 
przymuBowem wywłasaosaniu polskioh ziemian, 

i mdniająo to żądanie względami strategi
cznymi. Zrazu nie moina było zrozumieć, o 
oo tu ohodsi, bo rrfozywiśoi*, oo mo*® mieć 

ipómego samorząd w Królestwie z pruską 
scre.teg.i, f Dowodzenia hakatystyoznyoh dzien
ników, te będzie w Konj,- esówoe powstanie 
zbrojne i że ono się przeniesie do Wielko
polski, a tam snąjdzie oparuic na aafcom
trzeba wieś oremprąńzf' zniemozyć, były 
ooeywisoie tak naciągnięte, niedorzeczne, po- 
prozta letko er to, ie nie zasługiwały na powa
żną uwagę. Ale nz«-*“ oie przemówiły uozone 
tygodniu i miezięoinik; pnr kie, dając dokła
dne wytłómaosenia związku między samorządem 
w ziemiaoh polsMoh pod berłem rosy kiem a 
pruikv i trategią. Ioh romumowenie jest godne 
uwzgi.

Najpierw się odezwa, tygodnik ueut/ ehe 
Betme. W  długiej rozpra wie szatr na wic się on 
z początku nad eałym wolnośoiov ym ruchem 
w Bosyi, porównywa go z podobnymi nohami 
w inn»oh krajach europejskich i wykazuje, że 
z nimi ma on to wspólnego, ii idea narodowe, 
jest jakby przytłumiona przez idee hum. nitar- 
no i rooyalne. Oozywiśoie wi«i# wszyztkij pó
źniejsze wypadk , które z czasem nastąpią ~y 
Bosyi, również będą podobne do ]prietytyoh 
przez zachodnią Europę; mianowicie po zaspo
kojeniu pragnień sooyalnyoh i humanitarnych 
wybije się no ozoło przytłumiona ‘"iraz idea na- 
rodowr, pojęta zzeroke, a więo panslawistyoznie, 
ząpćtnie tak samo, jak rewolnoye włoskie zrr>- 
de ły następnie ideę zjednoczenia uałyoh Włooh, 
a rewolucje niemieckie w Sakronii, Badenie, 
Prusaoh, Pfalzu w r. 1848 ym wytworzyły na- 
stęDnie ideę zjeanoonenia 1 tmieo. W  ) wszyst- 
kian tych wypadkach sama i$j i byłt. już »nr.- 
oznie przed rewoluoyami: głosili ją ponoi i ar- 
tyśoi; podczas rewoluoyj ustępowała ona miej- 
soa pragnieniom sooyrlnym i soiśle wolnośoio- 
wym, a dopiero potem znowu się poj'awiała juł 
jako narodowa. Tek same w Bosyi niezawo
dnie odżyje panalawiam Aksakowa i Kirejew- 
skiego, propagowany ningdyś w Polao przez 
Ozaokiego, a budząoy się teraz w Pozuańakiem.

Po tnkim wstępie pisze Deutsche Betme: 
r trzeba się liozyó l  tern, że i woluoya w Bo
syi supełnie wygf'iuie dopiero wtedy, gdy na 
gruncie nowy n polityoznyoh i sooyalnyoh wa
runków żyon rozwinie zię silny auoh narodo
wy, który eet ozynny, zawsze ezpan-
sywmy. ( ozywiśoit, ut pozos tanie to bez wpły
wu na zagraniosne dążnuśoi Bosyi Przeto ro

zumie się samo przez się, że dla Niemiec by
najmniej nie jest obojętnem, osy w oaraoie bę
dzie silna władza monarohiozna, ozy też skrę
powana przez panująoe w narodzie prądy. Bj- 
sya konstytucyjna zamiast despotyounej mrfe 
być dla Nieimeo sąsiadem nawet korzyjtniej- 
szym, niż była dotąd, wzzelako pod warunkiem, 
że monarcha zachowa całą swobodę decydowa
nia o sprawach ragranioznyoh i śoiżle ■ niemi 
■ iązanyoh wojskowyoh. Wiadomo, że oesarz 
Wilhelm i o ar Mikołaj nstawioznie się porozu
miewa ą w sposób iiarJzo przyjaoielski. Moż )- 
my więo być pitekonani, że uwzględnili oni 
wszystko, co może w prsyszłośoi zamąoić ro- 
syjsko-niemibokie tradycyjne stosunki i że z re
form, które będą zaprowadzone w Bosyi, wy- 
krnżlili to, oo może wpłynąć na niepożądaną 
zmianę tyuL stosunków. Dwa cesarstwa przy- 
legają do siebie swemi a ohllbso* „mi piętami. 
Tu wsuelkie taroie moiLe byó nader bolesne, 
więo nie podlega wętpli rośoi, że obi ,j monar
chowie postarali się zapobieds oierpieniom, ja
kie na tym punkoie może wytwor.yó przewi
dywany rozkwit duoh- narodowego w Roryi“.

Ta mowa Deutsche Bt***e jest bardzo zro
zumiała, leoz jeszcze dokł-dniej wyraża się ty
godnik 8ituf,gards] i DL IJeue Zeif, z którego 
rozprawy p. t. „Btrategiozne znaozenie autono
micznej Pclshi“ przytaosamy następujący u- 
ry wek;

„A tonomiozna Polska nie będzie mniej 
groźną dla Prus, nii byłaby niezawisła ; prze
ciwnie, niezawisła byiaby państewkiem trzecie
go rzędu, podozas gdy za antonumiozną stałaby 
oała Bosya. Wsohodi a granica Prus jest wzorem 
słyoh gran'o, Najazdów nieprzyjacielskiemu 
nie przedstawia najmniejszych przeszkód. Od 
Bałtyku do My towio oiągnie się oha łukiem 
wklęsłym ku zachodowi, a taka linia pozwala 
Łiepray;“oielowi skupić swe siły, podozas gdy 
my nasze będziemy musieli rozrzucić.

„Niedosó tego: w środku owego luku Pró
żna wprda lo Wart},1 które, od tego punktu 
już jest wodną drogą, prowadząoą w głąb Prus. 
}ót łatwiejszego jak doliną Warty szybko sta- 

nąó nad Odrą! Od granicy do Berlina jest tą 
drogi j zaledwie 300 kilometrów, zatem stolica 
państwa jest zagrożona. Ze ctrony pruskiej uczy
niono wszystko możliwe, aby naprawić niewy
gody takiej granioy; a więo zbndowano linię 
twierdz r.adgmniosnyoh w Królewou, Grudzią
dza, Torunia i Wroolawiu, a za mą drugą linię 
twierdz w Gdańsku. Pozm ,niu i Głogowie. Do 
tear"i systemu foetyliki oyinego można zaliczyć 
Kraków i f-rz ..nyś] dopof' trwa sojusz austro- 
n. mrsoki. Oprooz tsgo militarnego wału ztwo- 
rzono poiityoap;, pri— roi winieoie na ogromne 
roi miary germanizaoyi Wielkopol iki. L- oz te 
zabezpieczenia nie wyztarozą, jeżeli Polacy, po
godzeni z Rosyą i poi ‘ awieni w warunkach ko
rzystnego rozwoju, poonną premi sniowaó na za- 
ohód. Ioh własne promieniowanie potrafią Pru
sy zneutralizować, lecz jc .eli polrko-rosyjzka 
i goda wytworzj wspólne prer ;enie całej rosyj
skiej monarohii i jeżeli one nderią w pruską 
śoianę, spraw* praedetewi się w świetle bardzo 
grośnem dla przyszłości Prus. fiPowem, Prusy 
mogą się igodzió napizykład na niezawisło Vó 
Galioyi; owszem, mu przeoiw ten  ̂ nie mają, 
bo i Al trya nie ucierpi, jeżeli od «. <j odpa
dnie ta przyozspka. Mogą one w ostu ,cznośoi 
przystać na niezawiełożo I ingresów i ; byłaby 
to nawet dobra śoiana między Rosyą a Niem- 
oami. Ale Prusy powinny dołożyć wszelkioh 
starań, aby Polacy i Roiyanie nie zawarli ze 
sobą przymierza na wspólną praoe dla przyszlo- 
Łoi, bo w 1.1 im razie polityka wsohoduiego ol
brzyma stanie się antigermaństą, a tak nc tar* 
ozywą i epartą, jak od Piotra I. była polityka 
antitureoka. Niutylko pow ti nie niebespic „«ń  
, two, że może pęknaó jedność nisn iooka, a.e że 
Prusy itraoą vr—ystkie swe ziemie na wsohón 
od Odry. Ponieważ zaś Polaoy pogodzą się 
z Rosyą tylko wtedy, gdy otrzymają autonomią, 
przeto polityoy berlińso; pc.ńnni woiąż i gło
sem bardzo stanoworym mówić w Petersburgu: 
Wszystko, oo ohoeoie, tylko nie autonomia 
w Królestwie Polokiem! Autonomia — to taki 
zwrot w polityoe rosyjskiej, który w uszaoh

niemiAokioh zabrzm> wyrazami: „Trzeba się 
pizygotowaó ao wojny!“ 1'azie znaozenie auto
nomicznej Polaki zupełnie tłumaczy ową ner
wowość, z jaką w Beninie spoglądają na libe
ralne dążności w Bosyi, r zwłaszcza ne próby 
zbliżenia «ię poliko rónyjikiego“.

Rozumiemy teras, ż- możliwość zgody 
polsko-rosyjskiej straszy Prusaków, a autono
mia w Królestwie ma dla uioli Łtrategiozne zna
czeń e. Laos jaLże łatwo pozbyć uę tych stra
chów nie podtrzyiryw niem ważni między na
mi a Roi ,aL. m1', leoz nprawiedliwem postępo
waniem a Wielkopolsk j. j le prawda, te są lu
dzi* i państw i, dla kf óryoh wszystko łatwiej
sze od sprawiedliwości.

Nowa era,
Radykalne i sooyaliacyozno dzienniki — 

rosyjrkie i polskie — głoszą, że minizteryum 
Stołypina rozpoozęło nową, bardzo liberuńną 
erę w ten sposób, iż policjantami obsadziło 
wszyi ók > drukarnie, % któryoh nie może wyjść 
żaden arkusz przed aprobatą oenzora. Zapewne 
tak jednak nie jest, U  nie przypuszozamy, aby 
cenzor zezwolił wydawanej przez sooyalistów 
Oateeie W Hetek**} tak się wyr**ió o podanej 
przez n*s wj&orąj odezwie koła polskiego:

„Nie spodzier aliśmy M tak oynioznego 
oświadczenia I... Koło okryło się nową, ale iuż 
ostateozną hańbą... i wyszło z cali operaojjnej 
Wszeohwłrdnego Żyoia z lakonioznym nadpi- 
sem: Do trupiarni !*...

A prneoiri ze wszystkich ennnoyaoyj ja
kie się pojawiły po zamknięoju dumy, była ta 
właśnie najrozumniejsza, najponaćmejzaą, naj
bardziej poiityozną. 5„,pewne , dnak dlatego, 
że była tak roznmną, nie podobała się orga
nowi sooyalistów.

Zapowiadana prsez radykalne p’-m* nowa 
era w Bosyi — jeśeli wogóle będkie jaka era — 
moż- się stać obfitą w wy padki. Ustawy aa- 
sadnioze, wydano prsez cara bezpośrednio przed 
otwaroiem dumy w maju, głosaą, że podoi u  
przerw w obradach obu icb prawodawozyoh, 
wraoa do ministeryi.m władza prawodawcza, 
przyosem jednak r każde rozporządzenie musi 
gabinet otraymaó speeyaln > pezwulenie mo- 
narohy. Z tegc Twnik*, że ministeryuu Stoly- 
pina może usysktó zitwierdrenie budżetu na 
rok przy cały, piaepro wadzić reformę ugrzrną, 
zreformować adninistraoyę państwową przez 
wprowadzenie Tamorw ’ ~ ejskiego i powiato
wego, wykonać wsysani ukazy o równoupra- 
rmeniu i t. d., a poniewa bes pieniędzy rzą

dzie niepodobna, przetc owo mir ^ery om może 
także zaoiągnąć zagraniczną, albo wewnętrmą 
pożyczkę. Bzeozywiśeie też doniesiono jnż, że 
minister finansów V- Kokowoew udał się do 
Berlina, gdzie z polecenia oesarza Wilhelma 
grupa Mendelzohna przyrzekła połyozyó Bosyi 
pół miliarda marek. Leo1 doniesiono także, że 
gabinet Stołypina przerobi ustawę wyborozą, 
mianowioie przyzna prawo wyborcze tkirr 
obywatelom i uozyni głosowanie pows““ohnem, 
równem, tajnem i bezpożredniem. Otóż tego 
właśnie zrobić on ni mote, jeżeli nie anohoe 
złamać ustaw aasadniozyck. które uprawniaj ,, 
jogo istnienie.

W  naragrafie ozt si diiiestym tyoh ustaw 
powiedz. ,no: „Rozporządzenia, podlegająoe aa- 
zwyozaj rozpatrzeniu przez dumę, mogą byó wy
da i ffine prs z ministeryuin za cezwcVr iem mo
narchy, kiedy duma nie obraduje. Wsrelako 
w ten sposób nie mogą byó dokonywane .̂ adne 
zmiany ani w nstawaoh as -sjuioz ch, rni w n- 
stawie o dkładcie rady państwowa i dumy, ani 
w ustawie wy bor or ej do obu tyoh instytuoyj*.

Z tego wynika, że wiadomość, jakoby ga
binet Stołypina irsygofcowywsł reformę wy
borozą w kierunku sVrajnie dcmokri ipoznym, 
leor bardzo niekorzystnym dla łyd iw dlatego 
jnż nazwanym reakoyjnym, — jest niepra
wdziwa.

~ ~ r <
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Tragedva w  Glinianach
Legena historyczna z XIV wieku

na «tar/"li Bparaatao*: oparta 
opo—iedzifd 

Jan OgiAeM K on try mowie*,

(Ciąg dnis-y )■
Król Ludwik z* toezył wzrokiem naokoło; 

niespo-:ojnośó odbiła się nt jego twaray; rz - 
uzywiajie nie dostrzegł am jedhfegpfe P<" 
nówT przychylnych sobie, któraś mn dali iwo-

je podgijy. senatorowie, f -  'oL w .

Z f : d k w n i*  pot-?:
obraoająt; się do towan lyssąoego s nf,deirse- 
węgierskiego, któ*y pierwszy swoje p 
niem zaniepoś >ił go, rzek: j _   .

— Nie widzę v jie  kanclerza Zaw y,
z nim daiejf ? . . . .

— Kanolerz dzii iaj najnu -podziewi 
onorował w Gołogóraol i po-osta
swoim orszakiem, ma jedna,, pośpieszyć 
waszą królewska Mością, skoro tylko y
dobrzeje. ,

Król Ludwik spojrzał zdziwiony n* mo
wiąoeg.o, jakby pragnął przeniknąć prawdziwą

myśl ukrywając »i| w tyoh słowaoh.
— Mów wyraźnie; oo to wszystko znaozy f— 

zawołał nieoierpliwie.
— Ja myślę, że kanolerz r'e jest pewny 

przeprowadzenia swoich planów i że po prosta 
obawia lię szlachty.

Król :c nie odrzekł, zmarszozył tylko ozo- 
o jaszoze groźniej i '.kierował konia w dalszą 

drogę.
Wyoiągn" |tt ezoalerr zzlaohty, ze wszyat- 

kfoh obszjmyoh okolio Bzeosypospoli1 j , sto- 
jąo na loniroh po obyd-róoh atronaoh głó
wnej arogi, witały go odkryciem głowy; ale 
okrzyki były rzadkie, 5e nie można te-
h już było wątpić, iż izlaohti ' jjt nieprzy- 
jażnie ospo lobion ‘ i twardy a nią będzie or—ioh 
do zgryzienia.

T udane choroba Za fiszy, który wido- 
oznie nie miał odwagi spotkań się z radą sej- 
uiująoą, ::i .niepokoiła króla i taras dopierr n -  
o-  ł pne^uuywtó się, ie tyoh kilkunastu pa
nów polskioh, któryoh adało mu się przei ą- 
gnąó na swe ją stronę, nie popro radzą inny oh 
swoim pmykł. dem i nie stauonią potężnego 
stronnictwa, leoz driałali tylko na własna rę
kę. Dostrzegł on, że żalezo nie jest d< jyó roi- 
grzanci i nie da się kuć podług woli. Żelował 
tt r ■ r, żu udał się na ten sejm tek nie ipodzia- 
uie zwołany Jo Głinian, a naJewszystko rie- 
adowolony był z siebie, że wybrał Ję z tak 

małym pocztem ryoerscwa węgierskiego, widziar 
bowiem, ż  ̂ utonął ze woją eskortą pośród 
pięódziesięoiu tysięcy szlachty, iak motyl w

mrowiikn, w które wpadnie, ale nie ozas jnż 
było się oofać.

Teraz nawet zaozął prsypnszozać, że po
wołana na sejm sitzókta sti wi silny opór od- 
łąozenin ziem ruskioh, że zeohoe się rporc ywic 
targować o przywilej® i tym sposobem będzie 
ohc ‘  i uzyskać hejną zapłatę za to netępstwo. 
Do ustępstw był gotów, nic go one nie ko
ntowały, byle nie były abyt wielkie; zaozął 
jednak wątpić, że tanim sposobem okupi speł
nienie w ioh celów.

Tak rozmyślając, sr Jazi się nareszoie w 
Glinii nach prr*»d izbą radną.

Nieohętnie zsiadł z konia i dnmnin prze- 
kroozył próg szopy, od której drzwi wielkie 
jak r stodoły, eaekały go otwarte.

Napraeoiw wejścia, na wznierien u, przy
gotowany był tron, okryty purpurą, dla króla; 
nieopodal tronn osłonięta ozerwoną oponą ja
ka* niewyraźna grapa ztanoyiła tajemnlozą 
zagadkę.

Król Lndwik przesiedl obojętnie kołc niej, 
zaledwie rzuciwszy na nią okiem i zasiadł na 
przygotowanym tronie.

Izbę radcą zastał iż zatłoosoną senato
rami, w po—ażrym nastroju; wszjsoy powstali 

jogo rejściem.
Wówczas ohrobry marizałek G «movi î, 

opieraj-o się na swojej drewniane’’ nodze, zbli
żył zię do tronn. Złożył nirli p ilaon rrólowi 
i odezwał się w te słcwa, wśród grobowej ci
szy, t £  zi .panowałi w agromadranir •

„Miłośoiwy królu i panie nasz! Naród

K oresBondency e.
Wledeó^aS lipoa. 

(Kandydatury poselskie cslonkótc gabinetu barona 
bech i. — Kredyty na budowie wodne r  'mdi( i 
oateftcotcym, — C Yoces międey ksiginą koburshą 

Ludwiką a jej mdwolatnws.)
(y). Pogłoska, że w rasie dojśoia do skut

ku reformy wyborczej i rozpisania nowych wy
borów, wszysoy ozlonl owir gabir etu bar.Beoke 
ubiegać się będą o mandaty poselskie, utrzy
muje się. Sam prezes gabinetu, bar. Beok 
kandydować ma podobno w W  odniu, naj
prawdopodobniej w śródnreśoin. Od lat trzj- 
ds'estn nie było wypadku, aby piłzes gąbiaetu 
w Anstry: piastował mandat poseiaki. Nie byli 
posłami ani hr. Taaffe,, ani ka. Windisoh- 
graetz (który jest. dsiedsioznym osłonkiem Izby 
panów), ań. też ż»den z następnyl prezesów 
-rbinetu, z poprzedników zaś hr. Taaffegc je
dynie dr. Stremayr, który prze* krótki ozas 
s 1 na ozele rządu, należał do Izby pozelikiej. 
Obeon  ̂ gabinet składa się z dwu na itr mini
strów, a z niob posiad mandaty poselskie tyl
ko pięcia, t, j. pp. Dsibdasa/uki, Dersohatta, 
Marohcb, Paor.k i ?rade — żywio' zaś urzędni
czy reprezentują pp. Beok, Diernertb, Aaers- 
perg, Klein, Korytowzki i Forszt. Minister 
obrony krajowej jenerai Sohónaioh nie wcho
dź) oczywiście w raohubę, gdyż w Austryi ofi- 
oerowie w ozynnej służbie nie mogą niastowaó 
mandatu poselskiego.

Preliminarz badżetn państwowego na rok 
1907-my, który rząd przedłoży Radz e pań
stwa »arai po jej zebrariu się w jesieni, za- 
wieruó będzie kredyt 16 lub 16 miliorów ko
ron na roboty około budowy dróg wodnyoh i 
reguKoye -rzek Także na rok 1906-ty wsta
wiona była do preliminarza państwowego na 
te same cole suma 16 milionów koron, któr«.j 
jednak priwie woale nie tknięto, tak, że po 
koniso rokc użyta zostanie z tego kredytu 
najwyżej kwota Ś milionów koron. Wobec tego 
będzie w przyszłym roku ao rozporządzenia na 
budowle wodue i nieużyta reszta kredytu tego
rocznego w sumie około 18 milionów koron i 
przyszłoroczne. _ot oy . 16 lub 16 milionów, ra
zem tedy mniej więcej 29 milionów koron. 
W tegorooznym preliminarzu przy dotowaniu 
funduizu na roboty wo^na, uwzględniono 
przed®w*zystkiem Ozeohy, gayż ■ kredytu 16 
milionow koron wyanaozoi-j ,ź 11 milionów na 
roboty około regnlaoj* i kanali^aoyi T,aby i 
Wełtawy, zaś nc kanalizaoyę Wisły kołu Kra
kowa wzitawiono i i-ystkiego jeden milion. 
Skutkiem zabiegów Kon polskiego podwyższo
no w przyszłorocznym preliminarzu dotaoyę na 
reyulayyę Wisły na 91/. miliona koron — ra
zem więo i :.egorooanr, doti oyą jest na oele re- 
gnlaoyi Wisły kuło £  -akowa do rozporządzenia 
suma' półorT-arta milion* koron. Na roboty 
okcło urządzenia dźwigni do podnoszeniu c - 
krętów na projeatowanya: kanale Dunaj-Odra, 
niedaleko Przerowa na Morawie, preliminowa
no na rok przyszły 3 miliony koron.

O wy -olejonej oóroe króla belgijskiego 
Leopolda, księżnej Ludwloc, snów rozpisuję się 
dzienniki, oo nawiasem snówiąo, woale nie przy
nosi jej zaszczytu. Powód, ila Utórego nazwi
sko księżnej zapełnia znów obecni* szpalty 
dzienników, jest następujący: Prawnym zaab*- 
poą księżnej aż do nic sawna był adwokat wie
deński dr. Ptimmer. Prowadził or w jej imie
nia rasliosnt prooesy i itar~J oię o wydobycie 
je; z kurateli. Gdy księżna odzyskała ne^essoie 
-wobodę rozporządzania swą osobą przedłożył 
je; dr. Stimner raobunek i zażądał wypłaty 
swego honorerynm i awrotu wydatków ponie
sionych gotówką. Ponieważ księżnr zwlekała 
z zapłatą, przeto dr. Stimmer z*pozw> ł ,a. i 
sąd nrzj znał m" sumą 79.940 koron. Gdy księ
żna mimo wyroku sądowego dobrowolnie ra- 
ohunku tego wyrównać nie ohoiała, uzyskał dr. 
Stimmer sądowne aabezpieozenie swe; preten- 
syi na renoi<t, 7.000 '-oron m ssięoznie. jaką se- 

r-vo 7-uy małżonek księżne Ludwini, książę 
Filip Koburski na mooy zawartej ęrsy separa
cji umowy zobcwiąsał Bię jej płac‘ć Przeoiw 
uchwali sądewej, kładącej arsszi na ową rentę,

wniósł teMfźmejsz  ̂ aasuępoi prawny księżnej 
dr Emil Frisohaner reknrs dc wyższej instan- 
oyi, nzasadniająo go tern, że tego redzajn śro 
dki sabezpieozenia dopnucaalne są tylko wte
dy, gdy pretensji, jest naprzwdę zagioton., u 
księżnej Ludwiki jednak pieniądze są pewne, 
gayr ma onr ruuau ze na zaipokojenie pretec 
syJ dra Stimmer*. a nie ma obawy, aby przez 
uoieozkę oho łc ucbylió się od p< k̂ yoii swyoh 
zobowiąsań, Tym' dniami rozpatrywał sąd wyż
szy ten rekuri i uchwalił odrzuoił go, a za
twierdzić egzekuoy, ny areszt alimentów księ
żni, na zabezpieozenie pretenzyi ara Stimme- 
ra. Uohwałę ewą ntasudnił trybunał wyższy 
tern, że wedle ustawy areszt taki ma byó bl 
rządzony, jeżeli saohodzi tylko prawdopodo
bieństwo, iż pretensja wierzyciela może byó 
zagrożona. A takie prawdopodobieństwo zaoho- 
dzi w iym wypadku, gdyż kaiężnt. Ludwiki 
ni* umie obohodzić się z pienięóami gospodar- 
Liic i uzasadniona jest obawa, że te epenaże, 
jakie pobiera od swego męża i o<T swego ojoa 
nie wystarozą jej, Ton udowodnione zostało 
świadkami, że kziążna będąc tej zuny w towa
rzystwie Ge>y Mattasiohc w Monte Oarlo, zgra
ła zię „do nitki*, ta .. że opuśoiła dom gry bez 
jednego franka w kieszeni i starała się zuoią- 
gnąó pożyozkę n liohwlarzy. Jedna i firm pa- 
ryskioh zasięgi u niedawne w Wlednir, infor- 
maoyi, ozy można uózielió asiężnej poźyoak'
60.000 koron i osj rdwoaat dr, Biohraoh, przez 
którego ręoe przechodzą apanaże księżnej, przyj
mie na siebie gwaranoyę, że pożyczka ta i;o- 
stanie z apanażów spłacona. W  rezultacie więo 
oddalono księżnę z jej mkursem i skazane ją 
na awroi kosztów sądowych.

Dte zbrojne napaś? u potiąiEi.
Warszawa. Pociąg poosiowy, Fr. 12, ko

lei wiedeńskiej, idąoy w sobotę n Aleksandro-' 
wa do Warszawy przepełniony podróżnymi, 
wyszedł jna > Pruszkowa i n ał stanąć na 
dworou w{edentum o goda. 8-ej min. 46-ej wie- 
osorem, kiedy nagle, o gods. 8-oj min. ] f-ej, 
w ohz iii, gdy znajdował ię pomięday Włoohe- 
mi a Gołąbkami, ktoś jadąoy w pooiągu, ni. 
IC e;' wiorśoie od Warszawy, zahamował goau- 
tomatyoznemi hamulcami Westinghau*

Pooiąg stanął momentalnie i w tejże chwi
li wyskooryło z niego trzeoh uzbrojonyoh w re
wolwer'j ludzi, którzy wskoczyli ns parowÓL i 
iroaąc śr ieroi nniemonomil i maszynistę, p.

ilikzrs Tom«.“swskiego, rozkazuiąo mu:
— Staó, anf kroku dalej I

Jednocześnie wokMo pooiągu nkazało uię 
z różnyoh stron kilkudziesięciu zbrojnyoh, któ
rzy otoczyli wagon poozrowy gęstym pierw?le
niem a przebiegająo wzdłuż wagony r rewol
werami w ręku, wzywali przerażonych ja
dących :

— Siedzieć spokojnie, nie wysiadać, nikomu 
się nio nie litanie I

Ten san: rozkaz powtarzane służbie kon- 
duktorskie; której przewodził radkonduktor, p. 
Szpiozyński.

— Trzeba nam “ttyohmiiwf odozepló wagon 
pooztoyy i odjeohaó pół wiorsty od reszty 
wigonów pzoiągt — zakoraendei* wali maszj 
niśoie

— A któż to zrobi, przecież spinusa wago
nów i ustaw'aozy nie mamy tn — probowal 
vyperswadować ter projekt maszymst®.

— Sami to zrobić możeoie — rózkuzali.
I pod groźbą rewolwerów mazzynnta, je

go pomoonik i palauz musieli odozrpió wagon 
pooztc—y >d pooiągu i wyruszyć wrai z nim. 
z brar kardem nas 4 warpuami towart - remi o 
pól wiorsty dalej.

— r-laozego panowie źzżeoie konieoanie od
jeżdżać? — pytali kolejarze

— E » gdyby skrajnie, zawierające pieniądzi 
a wagonie pocztowym zanadto opierałv nię roz
biciu, musielibyśmy je rozsadza  ̂ dvntiaiteir a 
nie ohoemy narażać na szwank pasażerów 
brzmiała odpowiedź.

Kiedy oaęść ta pooiągu i auęłe powtórnie, 
gromada uzbrojonyoh napastników wtargnęłr 
strzelająo, do wagonu Doóstowego, kule r bro-

polsai wierny był zawsze i jest panom swoim, 
yo Bożei łasoe i po dusznem rbawieuit swe 
Tom, nietęgo więcej nie pragnął, prócz wolności 
miłej i pożytku dobra Rzeczy pospolitej.

Z ból m seroa terar widzimy niełaską 
wasze królewskiej mości i odłaozen1 > swoioh 
interesów od dolra tej żułomej Rzeczypospo
litej asre’ . e żeśmy żadnej przyczyny nie dal 

o grzeoLt tylko pragnęliśmy wiernie stać 
przy prawach nazryoh od wieków uohwalonyoh, 
preybomnieó więc musimy, żeś nam ie, królu, 
zaprzysiągł nt świętą ewangielię, bo tu w 
Polsee matka waszej królewskiej mośoi żywot 
swój wiięła, a w tobie płynie prześwietna 
krew starych nr^ayoŁ panów Chrobrych i Spro- 
wiedliwyoh. Słuszna więo. abyś nam, t  erny b 
poddany m swoim, nerodn polskiego ludzion 
miłościwym panem i dobrodziejem zostawać 
raozył, gdyżeł jezt os de ossibus ostrts Otóż za 
takiem powinowactwem związku, już oała 
Rzeczpospolita nie pomału wielkim jest stra
piona żalem, że wasza królewski mość wag- ■- 
órzaT; imieniem po ikiem i obsadzali n,,zędy 
cndzoriemoami. Jednr,k my w tej iłości na
szej i uoiśnieniu, mająo wielką miłość dla jarwi 
panów swoich i Dragnao łapki wasne; królew
skiej mości pani swego miłościwego, aż do te
go onasu cierpimy oudzoziemoów, któryoh wa
sza królewski mośó z ujmą, naszych godności, 
wolnośei i doDra Rzeczypospolitej nam zosta
wił był-

Uniżenie więo proiimy o oddalenie cu
dzoziemców z urzędu, o powróoenie nam koro

ny naszej i berła wywiezioryoh do Węgier, 
n -imniej o wymierzanie rprawiediin ośoł 1 po- 
’ „nowami praw i star ,tów polskioh, które są 
ii-,r»mi tej Rzeczypospolitej, aby w oałożoi ze- 
ohewane i do egzekucji swe-aj przyohodzić 
mogły albowiem prawi krajowe 5 Tzedewazys.- 
kiem i oałośó królestwa w nierozdzielnośo: 
s wojej utrzymane byt winny.

I I rźuiny się też żałośnie na braeią na
szą, którzy nad wole i radę wszechstanów ko
ronnych do Budzynia ajeohali zię byli i tam z 
waszą królewską mośoią o państwach Loror 
nyohjaki-i kontrakta nom omnśua stano
wili, or juś się bałc było j -rzooiwko -umieniu 
i aa szkodę Rzeczypospolitej. w 0zem gobii 
pozwolili.

Zn tę “amo^olę słuszną też odnieśli za- 
^ 1szłe S r 1" 6 POl8ki6g£ *  W k ł  dum.

™ o L i0h U • P° d «Uew dej mości, aby się potem nie waż
śiaen frymarzó* doorem R^o.-posp 
!r a w £  polBkl^  m oata o u te r d  Ł

^ L i 0Zlt"  " ię P° króla-
i ^ prłe’ Wl^«*y m iwę. skinął na 

pachoł ów,, którzy w tej ohwih rodnieźU za-

pokończenie naetąpr).



-wningów potłukły sayby, których sskło a brus
kiem padało wokoło i wewnątrz wagonu, nie 
raniąc jednakie nikogo.

Urzędnik pooztowy, widząo napastników, 
ohwyoił rewolwer i zdołał daó kilka strzałów, 
nie ranił jednakie, jak się zdaje, nikogo z nich, 
lubo po ciemku trudno to było stwierdzić.

Odebrano jednak niebawem rewolwery u- 
rzędnikowi i towarzyszącemu mu pocatyliono- 
wi, poczem z oałą zimną krwią zaczęto cały 
wagon przeszukiwań i przewraoaó jego zawar
tość, wszystkie worki opieozętowane z korespon- 
denoyą i przesyłkami rozcinając przy pomooy 
siekiery.

— Dawaj pan pieniądze, tylko pieniędzy nam 
potrzeba! — wołali do urzędnika.

— Masz pan 16.000 rb. z Aleksandrowa, 15.000 
rb. z Łowicza, gdzie aą te pieniądze?

Po ckjrili znalazły się one w rekach na
pastników.

— A gdzie jeszcze 40.000 rb. z kopiejkami P 
— indagowali dalej. I  tę sumę wkrótoe od- 
naleśli.

Słowem napastnicy byli znakomicie poin
formowani o zawartośoi poozty pieniężnej.

To tei zabrawszy ją  oałą w sumie prze
szło 100.000 rb., której ściśle oznaozyó nie mo- 
ina, ponieważ z gotowizną zniknęły też i ce
duły pocztowe, przy niej przesyłane, — poweli 
opuścili wagon pooztowy, a za nimi oddaliły 
się i placówki, rozstawione wokoło tej części 
pooiągu-

Udając się w pola, rzuoili prze* okno u- 
rsędnikowi jego rewolwer.

Maszyniście zaś zapowiedzieli:
— Nie waż się pan ruszać wcześniej z miej- 

soa, niż aa pół godziny, kiedy nas już widaó 
nie będzie.

Z temi słowami zeskoosyli, a było ich ra
zem przy tej ozęśoi pociągu około 20-tu.

Drugiej części pociągu strzegło innych 
kilkunastu nozeatników napadu, którzy od 
pierwszej chwili rozwinęli dwa dużyoh rozmia
rów czerwone sztandary z wyrainemi inioyała- 
mi na nich: „P. P. S.M.

Kiedy opisane sceny rozgrywały się na 
linii pod Gołąbkami, staoya 'Warszawa otrzy
mała z posterunku tamtejszego tylko telefoni
czne polecanie zabezpieczenia pociągu przy po
mocy petard od najeohania przez inny pociąg, 
ponieważ Nr. 12 stanął na linii.

Jakoż w Warszawie, ani w Pruszkowie 
nio zgoła na rasie nie było wiadomo o na
padzie.

Tymosasem żandarmerya kolejowa, dowie
dziawszy się o napadzie, zażądała ekstrapooią- 
gu, którym, wraz z naczelnikiem oddziała 
warszawskiego, kilku ofloerami i oddziałem pie
choty wyruszyła do rabowanego pooiągu.

Ale zaledwie dotarła do posterunku Nr. 7, 
zatrzymano ją tam, ponieważ napadnięty po
ciąg Nr. 12, już był wyruszył w dalszą drogę 
do Warszawy, dokąd przybył z przeszło godzin- 
nem opóźnieniem, t. j. o godzinie 9-ej m. 46 
wieozorem..

Po przybyoiu do Warszawy pociągu po- 
oztowego Nr. 12, obrabowany wagon pooztowy 
wydzielono z niego i po dokładnyoh oględzi
nach przez władze pooztowe i żandarmeryę o- 
pieozętowano.

Napad ten obudził na dworou wiedeńskim 
wielką sensaoyę i tłumy podróżnyoh zatrzymy
wały się przy izolowanym wagonie pocztowym, 
w celu przyjrzenia mu się ohoó zdaleka,

Częstochowa. W  -sobotę o god*. 10'/t 
zrana, podróżni, jadąoy pociągiem z Herbów 
do Częstochowy zauważyli. na stacyi Gnaazyn 
grupę, około 10 ludzi, którzy wsiedli do po
ciągu. Po przebyoiu 1 wiorsty, jeden z prsy- 
byłyoh przeszedł się po wagonie III klasy, któ
rym jechał kasyer komory herbskiej, Deminien- 
ko, z dwoma nadzoroami i 4 uzbrojonymi żoł
nierzami straży pogranicznej, wioząc do Banku 
państwa 9.000 rb. gotówką i 42.000 rb. w prze
kazach.

W  wagonie zupełnie było spokojnie, po
dróżni rozmawiali pomiędzy sobą, gdy nagle 
ów przybysz zbliżył się do jednego z żołnierzy, 
przyłożył mu rewolwer do głowy i połoiył tru
pem na miejscu.

Strzał ten był hasłem, bo w tej chwili 
weszło około 6 ludzi i krzyknąwszy: „Nie ru
szać si<j z miejsca", strzelili do żołnierzy, nad- 
zoroów i kasyera. Dwóch żołnierzy złożyło się 
do strzału i położyli trupem jednego z napa
stników.

Strzelanina była straszna, dano ze 150 
strzałów, któremi zabito Dominienkę, nadzorcę 
Kiaielewa i 8 żołnierzy, ozwartego zaś t&k 
oiężko raniono, że wkrótoe zmarł.

Podczas strzelaniny straż napastników, 
stojąca u drzwi wagonów na gankach, zepchnęła 
konduktora, który wywichnął nogę, i ofloyalistę 
kolei, jadącego do doktora.

W  sąsiednim wagonie I i II klasy jeoha- 
l i :  jenerał Westenring, naczelnik okręgowy 
straży pogranioznej z Warszawy, i jenerał Zu- 
kato, dowódca brygady ozęatoohowskiej straży 
pogranicznej, pułkownik straży pogranioznej 
Brzezioki, wszyscy powracający z Herbów z re- 
wizyi, oraz przypadkiem jadący sztab-rotmistrz 
dragonów Henryk Laguna.

Na krzyk i odgłos strzałów jenerał Zuka- 
to zakomenderował: „Napad ! Do szabel1“ Sam 
wybiegł na ganek wagonu z rewolwerem w rę
ka i zdążył strzelić i ranić jednego z napastni
ków w piersi, leoz w tejże chwili sam padł 
trapem, otrzymawszy kulę w głowę i twarz, 
tak, że mózg wytrysnął z czaszki,

Za jenerałem Zukatą szedł jenerał W e- 
sfcenring i teł padł trupem, otr*y*nawazy kulę 
w głowę.

Pułkownik Brzezioki i sztab-rotmistrz La
guna ohoieli Zukatę wciągnąć do wagonu, leoz 
w tej chwili padły nowe strzały, raniąo puł
kownika Brzezickiego, a p. Laguna sohylił się 
w bok i uniknął strzałów. Napastnicy zdjęli 
zabitemu Kisielewowi skórzany worek z gotówką, 
zabrali 4 karabiny po zabitych żołnierzaoh i 
wyskoozyli z pooiągu, który doszedł do st. 
Stradom, zkąd telefonowano o zajściu do miasta 
i wezwano wojsko. Następnie pooiąg doszedł do 
st. Częstoohowa, gdzie trupy przeniesiono do 
sali kl. TTT-ej i ułożono na ławkach i na po
dłodze.

Zjechały władze i rozpoczęły śledztwo. 
Przy zabitym napastniku znaleziono rewolwer, 
a przy drugim ranionym, naboje. Ten ostatni 
odmówił wszelkich zeznań i wkrótoe umarł. 
Dragoni i straż pograniozna w dniej liczbie 
rozjeohali się po okolicy.

Granica zamknięte, nikogo z kraju nie wy
puszczają. Żołnierze, objeżdżając, natrafili na 
worek skórzany, po gotówce, oozywiśoie wypró
żniony; pozostawiono w nim tylko papiery. 
Podozas strzelaniny podróżni pochowali się pod

2

ławki. Krzyk i płacz były nie do opisania. Do
tej pory, (godzina 8-ia po południu), na ślad 
napastników nie natrafiono.

Deklaracja Koła poMiego.
Podana przez nas przed kilku dniami 

w streszczeniu deklaracya, jaką przedstawiciele 
Koła polskiego złożyli w Wyborgu, bizmi, jak 
następuje:

„Przedstawiciele Królestwa Polskiego w 
pierwszej izbie państwowej są głęboko oburze
ni z powodu jej rozwiązania w tak ciężkiej 
obwili. Byliśmy uczestnikami gorliwej i pełnej 
poświęcenia piaoy izby dla ogólnego pożytku 
narodów, stanowiąoyoh ludność państwa rosyj
skiego, uczestnikami jej zaciętej i stanowczej 
walki z samowolą rządu, jej dążeń do utrwale
nia w państwie ustroju demokratycznego i kon- 
stytnoyjnego. Od izby oczekiwaliśmy sprawie
dliwego sadosyó uczynienia naszym żądaniom 
narodowym. Wybrani przez naród polski do oe- 
lów powyższych, podozas istnienia izby kroozy- 
liśmy wspólnie z wami, przedstawicielami na
rodu rosyjskiego, drogą, prowadzącą do utrwa
lenia zasad prawdziwej wolnośoi. W  znamien
nej chwili, w której wskutek przerwania prao 
prawodawozych przedstawicielstwa narodowego 
Panowie obradujecie nad sposobami dalszej, 
walki polityoanej, Koło polskie ma określić 
swoje stanowisko wobec tych obrad Przyby- 
wająo tu, pragniemy tern samem stwierdzić 
swoją łąosnośó polityczno z ruohem wolnośoio- 
wym obywateli rosyjskich,„leoz nie ozujemysię 
być upoważnieni do obradowań nad przyszłą 
Waszą akoyą. Najlepszą dla Waszego narodu 
taktykę W y tylko możeoie obrać; my zaś z u- 
wagi na szczególne warunki Królestwa polskie
go, ogłosimy stosowny komunikat do naszych 
wyboroów. W warunkaoh, które się świeżo wy
tworzyły, nie uważamy się za powołanych do 
rozstrzygania najbliższych zadań polityoznyoh 
naszego narodu bez jego uświadomionego a- 
działu“ . *

W  imienia Koła polskiego: Alfons Parozew- 
ski, Franciszek Nowodworski, Bronisław Malew
ski, Wiktor Jaroński, Jan Gralewski.

Nieme}-eraielicy w Królestwie PoMiem.
Pastor Rhode z Ostrzeszowa w Poznań

skie™ wydał z polecenia komitetu ratunkowego 
dla Niemców emigrantów, wraoająoyoh z Kró
lestwa Polskiego, broszurkę, pod tytułem „Die 
eyangelischen Deutsohen in Russisoh-Polen*, 
pełną nieznanych dla nas szczegółów. Znajdu
jemy tam najpierw statystyczne dane wiadome 
nam i skądinąd, że w Rosyi są 2 miliony Niem
ców, z których 800 tysięcy przypada na pro- 
winoye baltyokie, a blizko 400 tysięcy na Kró
lestwo Polskie. W  roku 1772 były tylko dwie 
parafie protestanckie i to w Warszawie i w W ę
growie, leoz po rosbicraoh Psiski niemieoka lu
dność ogromnie się powiększa i jedynie powsta
nia r. 1830 i 1863 wywołały pewien zastój 
w imigraoyi niemieokiej

Dziś najliozniejszemi parafiami protestan- 
okiemi są Łódź z 63.000, Warszawa z 17.000, 
Chełm ■ 16.600 i Pabianioe z 11.000 dusz. 
Pastorów jest tylko 61, tak, iż przeoiętnie prze
szło 6.000 dasz przypada na każdego z nioh. 
Po roku 1830 istniały niemieokie szkoły elemen
tarne, protestanokie niemieokie gimnazynm i ta
kie same seminarynm nauosyoielskie, pod dozo
rem pastorów. W  ostatnich ozasaoh zamieniono 
je jednakże na symultanne, odjęto pastorom do
zór nad niemi i zaprowadzono rosyjski język 
jako wykładowy, z wyjątkiem tygodniowo 2 
godzin dla religii i 1 godziny dla języka nie
mieckiego.

W  drugim rozdziale broszury ubolewa 
autor nad tern, że tamtejsza ludność niemieoka 
jest zmuszoną rozmawiać po polsku ze służbą, 
z ozeladnikami, z klientelą i przez to przy
swaja sobie zupełnie język polski i polonizuje 
się. Kiedy dawniej tylko w Łomży byli Polaoy 
ewangelicy, dziś ioh znaleść można ws wszyst
kich miastaoh, szczególnie w Warszawie, Ra
domiu i Siedloaoh; jedynie w Łodzi zaohowuje 
ludność protestancka ozy sto niemiecki oha- 
rakter.

Wiejska ludność niemiecka, zajmująca po 
ozęśoi odrębne wsie i olędry (Haal&ndereien), 
pielęgnuje najwięoej ze wszystkioh wyłączne 
używanie języka niemieokiegc, leoz i jej „za
graża* spolonizowanie i to przez własnyoh pa
storów. Autor podaje nazwiska wszystkioh pa
storów Królestwa Polskiego, jako dowód Ioh 
pochodzenia niemieokiego, be tylko 7 nazwisk 
ma brzmienie polskie, leoz dodaje, że mimo to 
z tych 61 duszpasterzy tylko 10 uważać mo
żna za prawdziwych Niemców, a drudzy mniej 
lub więcej Polakami się czują, w domu posłu
gują się językiem polskim i zaprowadzają na
bożeństwa polskie nietylko po miastaoh, ale 
nawet i w gminaoh wiejskich.

Autor wymienia z oburzeniem, że pastor 
w Kalisza przemówił po polsku nad grobem 
swej córki, że jego żona i dsieoi mają na na
bożeństwie polskie śpiewniki, że córka radzoy 
konsystorskiego H. a Aleksandrowa, któ ej 
matka jest z domu von Maltzahn, gdy bawi 
u swyoh krewnych w Berlinie, ohoe uchodzić 
za Polkę, że pastor Winkler z Wiednia jest tak 
zagorzałym Polakiem, iż go przezywają ironicznie 
Kątskim, że generalny superintendent Bnrsohe 
w Warszawie robi wrażenie, „jakby był aroy- 
biskupem Stablewskim", gdyż wydaje rozporzą
dzenia, aby udzielano lekcyi religii w języku 
polskim, że na willi jego na Szląsku austrya- 
okim jest napis: „willa Bursohego".

Dalej pisze Rhode, że spolonizowani pa
storzy patrzą prze* ramię na swyoh konfratrów, 
ozująoyoh się Niemoami i nawet w towarzy
stwie ioh żon, rodowitych Niemek z Niemiec, 
rozmawiają po polsku, że w ostatnim czasie 
okazali się nawet zagorzałymi patryotaaai pol
skimi. I tak w Warszawie przeszłego roku po
zwolili pastorzy na odśpiewanie hymnu „Boże 
ooś Polskę* w kośoiele luterańskim, pastorsy 
Maohleid i Loth wzięli udział w poohodzie 
przed pomnik Mickiewioza, Maohleid był osłon- 
kiem deputaoyi, wysłanej do cara z prośbą o 
przywrócenie autonomii Królestwu Polskiemu, 
a superintendent Bursohe prosił oara w pry wa
tnej aadyenoyi o założenie polsko-ewangieli- 
okiego gimnazynm w Warszawie.

Pastor Rhode twierdzi, że przez mieszane 
małżeństwa rodziny protestanokie przekształca
ją się na katoliokie, a nawet czasami rodzice, 
oboje protestanoi, wychowują dzieoi w wierze 
katoliokięj, uważając ją za odpowiedniejszą dla 
narodu polskiego; że wiejska ludność ewangie- 
lioka, pozbawiona morslnyoh przywódoów przez 
spolszczenie się inteligenoyi, a odoięta przez 
swyoh pastorów od wszelkiego duchowego po

karmu niemieokiego, musi z czasem zatraoić 
poozuoie narodowe.

PB ZE G LĄ D  z dnia 1 Sierpnia 3906.

Co i o czem piszą.
Pani Bronisława Byohter-Janowska, znana 

ze swoioh prac na polu malarakiem, prao bar
dzo wybitnyoh, stawiająoyon ją w rzędzie le
pszych naszych malarzy, opisuje w Nowej Re
formie mało znaną kąpielową dziurkę wa W ło
szech, leżącą niedaleko Rzymu, a nosząoą na
zwę Nettuno. W  miejscowości tej jest ogromne 
sanatorym Braoi ozyniącyoh dobrze, zwanyoh 
po włosku FałebenefrałeUi. Sanatoryum to — 
pisze pani Ryohter-Janowska — jest
podzielone na dwa oddziały. —  Pierwszy zajmują 
kobiety, drogi mężczyźni. — Pomieścić może ono 
w sobie w porze letniej około 250 kuraoyuszów.— 
W  zakładzie stale znajdują się doktor i pomocnik 
doktora.

Sanatoryum posiada własną aptekę, w której 
zwyczajem wszystkich klasztorów wyrabiają orygi
nalny likier chinowy. Posiada także prseśliozną ka
plicę, dwa ogrsdy. pełne palm, szpalerów winogra- 
dowyoh i alei oleandrowych, pokrytyoh zawsze pon- 
aowymi bukietami kwiatów. Z ogrodu wchodzi się 
po sohodaoh na ogromną tarasę, z której widać mo
rze. Podziemnym chłodnym tunelem przedostaje się 
na plażę morską.

W wysokiej na 20 metrów skale nadbrzeżnej 
wykute są kabiny, specyalnie dla użytku gości 
zakładowych. Tutaj od 6 rano do 12 w południe 
i od 4 do 8 wieczorem widzimy kąpiących się ku- 
racyuszów. Nad brzegiem stoi zawsze straż mogąca 
dać ratunek w razie potrzeby. Wszędzie na każ
dym kroku widać opiekę i troskliwość zakładu nad 
knracyuszami, A oo najważniejsze, to przystępne 
oeny, które dają możliwość korzystania z kuraeyi 
prawie wszystkim kto tylko tam się uda. Już od 
6 franków dziennie można mieó pomieszczenie. — 
Ludzie zamożni płacą od 10— 15 franków ia dobę.

Stosownie do płacy dziennej otraymuje się po
koje i wikt. Pokoje są przeważnie z widokiem na 
morze, uraądsone wygodnie i hygienioznie. Jedyną 
plsgą są moskity, przed którymi zwłaszcza na noo 
trzeba się chronić, zasłaniając całe łóżko, które na 
ten cel ma plecy bardso wysokie, a okryte jeat tiu
lem spadającym aż na ziemię. W ten sposób można 
noo przepędzić spokojnie bez obawy jadowitego 
ukąszenia.

Ponieważ upały w porze letniej doohodzą do 
50® oiepłoty, woda morska, zwłaszcza przy brzegu 
rozgrzewa się do 32°. Leozą się tu przeważnie ane
miczni, zdenerwowani, reumatycy, chorzy piersiowo, 
i skrofuliczni. Kumeya trwa swykle 6 tygodni, co 
nie wyklucza, że pobyt swój w zakładzie, można 
dowolnie przeoięgnąć. — Pierwezy sezon trwa przez 
maj i czerwieo, drugi pr»ez lipieo i sierpień, trzeci 
przez wrzesień i październik. — Po za tern w za
kładzie, chorzy pozostają prze* cały rok. Zimowy 
sezon jest najspokojniejszy i najcichszy.

Przyjemności tu także nie brak. Już sam wi
dok morsa daje go w przeważnej ozęśoi. Nieraz ca- 
łemi godzinami można obserwować jego szafir przy 
spokojnym dniu lub wzburzone wody w czasie „bo
ra*. A jakie wspaniałe przemiany w koloryoie t — 
O wschodzie słońca prawie czarne ciemno-fioletowe, 
później szafirowe ku południu jak roztopionych tur
kusów lawa; w miarę zvracania się słońca ku za
chodowi, wpada w najsilniejszy ton szmaragdów i 
opali. — Kn wieczorowi zazwyozaj spokojne, jasne,
0 najdelikatniejszych tonaoh niebieskich, różowych
1 złotych.

Czasem, gdy po zachodzie słońoa poruszą się 
Wody, do brzegów falami bieży morze i liże stopy 
omszałe starego zamczyska i szumi, szumi tajemni
czo, jakby opowiadało bajki o podwodnych kró
lewnach. Zaswyosaj pod zachód roi się ono od ło
dzi żaglowych białych, oo jak motyle linią na tle 
morskich toni. To kuracyusze zażywają chłodu po 
npalnym dniu.

Żaglowcami takiemi odbywać można dalekie 
wyoieciki dla zwiedzenia brzegów morskich, boga
tych w groty, starożytne pałace, zamki, wieże, na 
których czas panowanie swoje zakreślił, zamienia
jąc je w przepyszne ruiny.

Do koła sanato yum roztaczają się parki peł
ne lasów płatano wyoh i piniowych. Od czasu do 
esadu z gęstwiny ich czubów wyzierają ku niebu 
zawsze pogodnemu ruiny lub mury jessoze debrze 
zachowanych zamków pairyoyuszów rzymskich, 
jak Borgbesów, Rnffinioh, Aldobrandinich i wielti 
innych.

Za parkami i szpalerami rozciągają się win
nice, nieraz całemi milami, leoz nie radzę nikomu 
zapuszczać się w nie, to labirynt w swoim rodsaju. 
Zabłądzić łatwo, a nie łatwo odnaleźć właściwą 
drogę.

Każdy wieczór nad morzem to nowa bajka. 
Ozy keięiyo świeci i wysrebrzą morze, aż po ho
ryzont, ozy czarna lub gwiaździsta noo nad świa
tem wisi, esy ciehe jest morze, czy wzburzone, 
zawsze jakiś tajemniczy, potężny czar jest w przy
rodzie, co widza przykuwa mimowolnie do miejsca. 
Na skalistym brzegu zbudowana altana morska 
gromadzi zawsze knraoynszów. Jeat to rodzsj sa
lonu, w którym się wzajemnie poznają. Z tsj to 
altany każdego wieozorn całemi godzinami można 
się przysłuohiwać muzyce przeważnie melancho
lijnej i smutnej i podziwiać jaśniejący port, z któ
rego łodzie jak fosforyczne jakieś ogniki rozpływają 
się na pełne tajemnicze morze, unosząc z sobą na 
ohłód nocny więcej odważnych i romantycznyoh 
kuracjuszów

• • »
W  D sienniku Kijowskim ozytamy taki 

krzyk rozpaozliwy ludzi biednyoh, którzy nie 
widzą ratunku na klęskę, która na nioh spadła:

W  kraju naszym już rozpoczął się pożar. Tu 
i ówdzie wybuchają strejki rolne, a gdzie one 
trwają, tam zboże osypuje się na pniu. Tu i ówdzie 
kogut czerwony obraca w popiół plon praoy cało
rocznej, tu i ówdzie już puszczono w ruch kije i 
kłoniee, lub, obyozajem dotąd na wsi nieznanym — 
wbito nóż w pierś ludzką. Zajścia, którym 
udało się nam przyjrzeć dokładniej, uderzają wprost 
swoją niedorzecznością. Podpalają niewykryoi zło
czyńcy ubogi tok kilkudziesięeiomorgowego mająte- 
czku. Właśoioiel miał w tym roku urodzaj obfity 
i podzielił eię nim z włościanami, oddając zbiór 
zboża za snop. Gały dobytek spalił się do szozętu, 
a biedny właśoioiel i jeazoze biedniejsi od niego 
włośoianie w jednej chwili zostali bez kawałka 
ohleba na zimę. Komu i na co była potrzebną krzy
wda nieszczęśliwych —  pozostaje i pozostanie za
gadką. Obok popiołów spalonego zboża znaleziono 
kilka próżnych butelek od wódki.

Wypadki w Rosyi,
Warszawa. Urządownie stwierdzono, że 

podozas sobotniego napadu na pooiąg na linii 
kolei warszawsko-wiedeńskiej, skradziono z wo
zu pooztowego 170.000 rubli.

Warszawa. Nieznana osoba dała kilka 
strzałów rewolwerowy oh w pobliżu kośoio-

ła w Wilanowie. Strzały te wśród publi
czności, znajdującej się w kośoiele, wywołały 
ogromną panikę i wszyscy poczęli się oisnąó 
do wyjścia. Pięć osób utonęło w rzece W i- 
lanówoe.

Petersburg. W  S&matrze , podczas zgro
madzenia publioznego, zostało 500 osób areszto
wanych przez kozaków i dwie kompanie pie
choty. 12 aresztowany oh odprowadzono do wię
zienia. Wkrótoe potem urządzono dsmonstraoyę 
oelem zaprotestowania przeoiw tym aresztowa
niom. Polioya rozprószyła demonstrantów; do 
bójki nie przyszło.

Mały teljeton.
Ballada o złotowłogym paziu.

Wieść niesie, że dawne i bardzo daleko — 
za sinym gór pasem — za siódmą gdzieś rzeką, 
tam ponoć, gdzie kranieo jest świata —

W  złocistem dworzyszozu żył król siwobrody, 
a miał-oi zaś córkę tak cudnej urody, 
jak czar róż rozkwitłyoh wśród lata.

A miał-oi też pazia, oo służył królewnie 
i grał na lateńoe tak słodko a rzewnie —
0 szozęśoia wielkiego jasnośoi...

Rvr, w wieozór to było... Król z córką usiądzie 
w świetlicy, a paź pieśń za pieśnią woiąi gędsie—
1 śpiewa o wielkiej miłości.

To bajkę wygrywt o zielu-paprooi, 
to śpiewa o słonku, oo Boży dzień złoci, 
to swoją niedolą się żali.,.

A tak oi przepięknie wygrywał, że sady 
uoiohły i księżyo dziwował się blady — 
tak, jakby anieli to grali.

Wiek króla osłabił... zniozozyły go boje — 
więo zasnął; uśpiony, ryoerskie uznojo 
żywota sędziwy król waży.

Za oknem noo wonna.... miesięczna... srebrzysta .. 
w pieśń dziwną zaklęta drży lutnia złooista, 
a pazik o szozęśoia swem marzy.

I niby o struny lnteńki potrąca, 
a dusza mu patrzy przesmutnie tęskniąca 
w irenioe królewny prseondne.

I wielkie sny roi zuohwałe pacholę,
00 złocą mu jego sierooą niedolę..
(snąć ranne zawsze eą złudne !).

W  królewny zaś serou przejasne i młode 
pragnienia, co mają poranku urodę 
wykwitły stęsknione... dziewozęoe..

1 w srebrne wpatrzona promienie miesiąca — 
do zioto-włosego pazika tęskniąoa
wyoiąga omdlałe swe ręce.

„Pójdź paziu mój — mówi — wszak tyle nad
[nami

„wieoaorów już przeszło gorząoyoh gwiazdami 
„i tyle minęło już wiosen;

„Tyś lata przy pieśni przetraoił twe młode, 
„mnie ozas, jak jagoduie zabiera urodę, 
„siedsąoej samotnie u krosen.

„Pójdź paziu, oalunki dam ci ust-korali,
„a ty mi twe usta dess, bo w nioh się pali, 
„jak ranny świt miłość twa kn mnie —

„Przysięgniem tak wielkie kochanie dziś sobie, 
„oo skońozy się wtedy, gdy, które z nas w grobie 
„zakopią na wieki już w trumnie!“

To mówiąc, swe nsta wilgotne... gorąoe... 
do młodych ust pazia przytula i driąoe 
wyznania ma ozyni miłośnie ;

A  * nieba na miłość ich gwiazdy patrzały, 
a nawet ptak-księżyo, jak płótno, tak biały — 
uśmiechać się zdawał zazdrośnie.

I słowa ioh zaklęć, tak słodkie — jak dźwięki 
po łąkaoh rosistyoh melodyą piosenki — 
leoiały na krańce gdzieś świata;

Z nioh wieść ta urosła, że paź, oo grał śpiewnie 
na lutni, zakochał się w pięknej królewnie — 
w miesięozną i wonną noo lata.

Znów inna wieść głosi, źe piękna, jak kwiaty 
królewna, zakoohao się miała przed laty 
w paziku, w noo srebrną od rosy;

Je. jednak powiadam, źe było tak pewnie, 
iż pazia koohała królewna — w królewnie 
zaś kochał się paź złoto-włosy...

Adam Dobrowolski.

KRONIKA.
Lwów, 81 lipoa.

Nowy generał komenderujący Lwowa.hr.
Auersperg przepędził wiele lat swojej służby woj
skowej w Galicyi, to też sfery naezelne sądzą, iż 
jako dobrze znający kraj i ludzi, będzie umiał u- 
trzymaó dobre stosunki z władzami cywilnemi i 
z ludnośoią. Hr. Auersperg jest kawalerzystą, je
dnakże mimo epecyalnych atudyów w tym kierunkn 
rozpoozął służbę wojskową właśnie w pieohooie, 
ażeby dokładnie i praktycznie poznać i ten również 
gatunek broni. W  r. 1866 hr. Auersperg brał u- 
dział w wojnie, nie można go więo uważaó jedynie 
za wojskowego teoretyka. Hr. Auersperg przycho
dzi do nas z Zagrzebia, gdzie piastował komendę 
XIII korpusu, a jak zapewniają znający go, ma być 
człowiekiem pełnym zalet rycerskich w życiu pu- 
blicznem i prywatnem.

Szczegółowy opia jego euriculum mtae jest 
następujący :

Hr. Karol Auersperg urodził się dnia 12-ego 
listopada 1848 roku jako syn hr. Franciszka Ksa
werego. Kształcił się w krakowskiej szkole kada- 
okiej w Łobzowie i w akademii wojskowej w W ie
ner Neustadt. Wstąpił dnia 1 września 1861 roku 
do 1 batalionu strzelców, a w roku 1866 przeszedł 
do 8 pułku ułanów. Kampanię w roku 1866 odbył 
w randze pornoznika. Na stopień rotmistrza awan
sował w roku 1874 w 6 pułku dragonów. W  roku 
1884 rdznaczony za gorliwą służbę krzyżem za
sługi wojskowej, posunął się na stopień majora. 
W trzy lata później został podpułkownikiem, a 
w roku 1890 jako pułkownik objął komendę pnłkn 
huzarów Nadaedego, W roku 1892 mianowany zo
stał hr. Auersperg komendantem państwowego In
stytutu ekwitaoyi. W  roku 1894 otrzymał order 
żelaznej korony II klasy. Od rokn 1898 sprawo
wał komendę brygady kawaleryi w Miskolozu na

Węgrzeoh, zaś w roku 1899 objął komendę dywi" 
zyi jarosławskiej i awansował na stopień generała- 
pornoznika, W jesieni roku zeszłego został hr. 
Auersperg mianowany komendantem korpusu w Za
grzebiu.

Rakolekoye dla xięiy kleru świeckiego od
będą się w Tarnopolu w kolegium 00 . Jezuitów od 
21 do ‘28 sierpnia włącznie. Początek 20 sierpnia 
wieczorem. Wosssne zgłoszenia przyjmuje: Rektor 
koltg. 00 . Jezuitów w Tarnopolu.

Brak zdawkowej monety we Lwowie daje 
się ogromnie odczuwać. Nie mówiąc już o tern, że 
tysiąckoronowki nigdzie nie można zmienić, ah na
wet zmienienie dwndaiestokoronówki przedstawia 
niesłychane trudności. Możeby władze podatkowe 
wzięły ten fakt do seroa i przy wypłatach pensy,) 
puściły w kurs trochę drobiazgu monetarnego.

Fasye czynszowe — według zawiadomienia 
władz skarbowych — mają być przedłożone do 
końca sierpnia.

W Krynloy bawiło od 16 maja do 26 lipca 
6,801 osób.

W śolekły pies pokąsał tymi dniami pięcioro 
dzieci we wsi Białej koło Tarnopola. Odwieziono 
je do zakładu dr. Bujwida w Krakowie.

Pogrzeb 6. p. Leopolda Lityńskiego odbę
dzie się jutro, t. j. we środę, o godz. 4taj popołu
dniu z gmachu skarbkowskiego na cmentarz łycza
kowski.

Jak to już wczoraj podnieśliśmy, należał zmar
ły do ludzi nadzwyczaj przedsiębiorczych, dzięki 
zaś zaletom jego charakteru, mianowicie energii 
niezłomnej, wytrwałośoi i pracowitości, przedsiębior
stwa jago miały na ogół wielkie powodzenie. Jak 
się dowiadujemy, traktował on w ostatnioh czasach 
takżt o nabycie zakładu wodoleczniczego i stawu 
od p. Domanieckiego w Brzuohowicach. Podobno 
zamierzał on tam urządzić park zabawowy i przeprowa 
daió tramwaj ze Lwowa do Brzuohowio. Szkoda, że 
tego nie zrobił, bo przysłużyłby się bardzo tem 
miastu naszemu; a wątpić można, ozy po jego zgo
nie majdzie się ryohło ktoś tak energiczny, jak on, 
i zdoła myśl jego w czyn wprowadzić.

Pogrzeb w Dobrzeohowle. Liczne grono 
krewnych najbliższych i dalszych, oraz wiernych 
serdeoanych przyjaciół, odprowadzało w sobotę 28 
b. m. na miejsce wieoznsgo spoczynku zwłoki Ro
mana hr. Michałowskiego, zmarłego dnia 24 b. ni. 
w 68 roku życia. Zakończył on żywot w pięknym 
pałacn dobrzechowskita, który wzniósł z ogromnym 
zachodem, a wielkim artystycznym zmysłem, w miej
sca starego drewnianego dworu, pamiętającego przed 
pól wiekiem jeszcze kasztelana Kożmi&na, a później 
jeszcze jego syna Andrzeja Edwarda i czcigodną 
sędziwą kasztelanową. Dziedziczka Dobraechowe, 
Marya z Kośmianów, zmarła przed rokiem, wniosła 
go mężowi i od łat też przeszło 40 było tam gnia
zdo poważne wysokiej szlachetnej knltmy, przy
kład zabiegliwej dzielnej pracy. W  miejsce stare 
go, drewnianego kościoła, który się już w ruinę 
zapadał, stanął również, przed laty 15, w Dobrze- 
chowie piękny nowy gotycki kośoiół, jedno z wy
bitnyoh dzieł arobitekty Talowakiego, a ś. p. Ro
man Michałowski staraniami własnemi, oraz hojną 
pomocą pieniężną przyozynił się głównie do jego 
powstania. W  nowym grobowcu tego ukochanego 
przezeń kościoła spoczęła przed rokiem nieza
pomniana jego małżonka, tam również pociągnął 
orszak pogrzebowy Romana Michałowskiego, wśród 
staryoh drzew dobrzeohowekiego ogrodu, w piątek 
wieczorem.

Przed pałacem przemówił do krewnych, przy- 
jaoiół i licznie zgromadzonego ludu w rzewnych 
słowach proboszcz dobrzechowski X . kanonik Wnęk, 
podnosząc onoty rodzinne i obywatelskie zmarłego, 
innej mowy bowiem na pogrzebie wskutek wyraź- 
neJ J®C° woli być nie mogło. Pogrzeb sam i zło
żenie do grobu odbyło się w sobotę 28 przed po 
łudniem, a wiele cs<’b z bliższy oh i dalszych stron 
na ten obrzęd przybyło. Nabożeństwo odprawił X. 
Karol Fisoher, biskup-snfragan przemyski, dawny 
długoletni proboszcz dobrzechowski i wierny przy
jaciel rodziny, w licznej asyście miejscowego i oke- 
lioznego duchowieństwa, oraz kilku 00 . Jezuitów, 
poczem złożono zwłoki w nowym grobowcu kościo
ła, w krypcie prawej strony tranaseptu.

Na pogrzebie, oprócz synów zmerłego, hr, 
Władysława Michałowskiego z ioną i hr. Józefa, 
oraz córki p. Teodorowej Mańkowskiej z mężem, 
obeoni byli * krewnych: szwagier p. Stanisław
Kożmian, pp. Ludwikowie Dembińscy, p. Adamowa 
z Michałowskich Łempioka z córką, p. Julia Ja 
gnińska, p. Dominik Łempicki, p. Ludwik Micha
łowski ■ siostrą, hr. Lndwin Morstin, p. Adam 
Jordan, prof. Leon Mańkowski, hr. Aleksander 
Skrzyński, pp. Ignaoowie Wołkowiocy. Brat zmar
łego, poseł na Sejm i członek Izby panów, Józef 
Miokałowski, bawiąuy wraz z ioną n wód na 8*1 ą- 
sku, z powoda idrowia przybyć nio mogli.

Nadto obeoui byli jeszoze: JE. Kazimierz hr. 
Badeui, radoa dworu p. Waeław Zaleski, hr. Fran- 
oisakowa Myoielska z oćrką, p. Anna z hr. Myośel- 
skich Lisicka, — hr. Zygmuntowa Szembekows 
z oćrką, hr. Janowie Myeielsoy, hr. Jerzy Myciel- 
ski, Dr. Stanisław Tomkowioz, p. Napoleonowa 
Mańkowska z córką, hr. Henryk Żółtowski, p. Au
gust i Jan Gorayscy, p. Adamowa Jędrzejowiozowa, 
p. Antoni Oborski, p. Stanisław Kotarski prezes 
Rady powiatowej jasielskiej, p. Zeleski starosta 
strsyżowski, poesł p. Płooki, p. Lisowieski, p. Ro
muald Woycieehowski, p. Dzianott, hr. Juliusa 
Taraowski % Choraslowa, prof. Antoni Górski, p. 
Mecenas Adamski a Jasła, pp. Stanisław i Kar 1 
Klobassowie, Dr. Tytns Ssozepański, p. Stanisław 
Wasilewski, p. Sroczyński i t. d.

Z Romanem Michałowskim seszła do grobu 
jedna z silnych duohem i sercem postaci nassego 
■iemiaństwa w Galieyi. Było w nim coś dzielnego i 
rycerskiego, sapewne ślad kilkoletniej służby woj 
skowej i udziału młodego austryaokiego oficera w 
wojnie włoskiej. A obok tego była wielka siła i 
biegłość w pracy, na roli głównie, przez którą zna
cznie przysporzył majątku i podniósł Dobrzechów 
w Galicji, a Łuczyce i Jakóbowioe w Królestwie 
do wysokiej kultury i wydajności. Rozum niezwy
kły i szlachetne wyobraźnia pchały go znownż do 
wysokiej koltury, która ■ biegiem żyoia szlache
tniała i coraz więcej poważniała. Należał on do ge
neracji ludzi, którzy zaznaczyli się tak pięknie i 
tylu zasługami w życiu Galioyi ostatnich lat 40; 
przyjaźń najbliższa wiązała go ■ Ludwikiem Wo- 
diiokim, Franciszkiem Myoielskim, Stanisławem 
Kożmianem, Janem Stadnickim, Jósefem Badenim: 
Filipem ZalesHm, Augustem Gorayskim, Marcinem 
i Janem Popielumi, z młodszej generacji z Artu
rem Potockim i Kazimierzem Badenim. Wśród nich 
spędził lata młodości i wiekn dojrzałego, z nimi ra
zem pracował i rozmyślał i morolił się nad nieje 
dnem, co obfity plon wydało.

Tkalnia maohanlozna w Andrychowie. Kra 
jowa komisya dla spraw przemysłowych obradowała 
onegdaj w gmaohn sejmowym, pod przewodniotwem 
marszałka hr. Badeniego, nad kilkoma sprawami 
dotyoząoemi naszego przemysłu. Najważniejszą z nioh 
była sprawa dnżej pożyczki dla tkalni mechani
cznej w Andrychowie. Zakłada ją mianowioie w tej 
miejscowości na ogromną skalę p. Czeozowiczka;
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fabryka obliczona jest na 500 krosien. Na wniosek 
referenta snbkomitetu p. dr. Steełowioza, uchwaliła 
komisya po bardzo oływionej dyekusyi udzielić p. 
Creczowiczce 400.000 koron poiyozki, zwrotnej w 
przeciągu 20—25 lat, na 2 ,/ ł */8. Ponadto uwol
niono nowe przedsiębiorstwo od wazelkioh podatków 
autonomioznyeb, zastrzeżono, iż kraj swoimi fundu
szami nie wesprze żadnego tego rodzaju przedsię
biorstwa w Andryohowie, gdyby takie miało tam 
powstać, natomiast p. Czecsowiozk a obowiązany jest 
fabrykę zaopatrzyć maszynami ile możności krajo- 
wemi. Tkalnia w Andrychowie będzie przedsiębior
stwem ogromnem, pierwszem tego rodzaju w kiaju, 
"Włożonych w nie zostanie przeszło 1,500.000 kor. 
Przez poparcie tkalni andrycbowskiej zostanie wy
konana rezoluoya sejmowa z przed kilku laty, w 
której sejm, załatwiają# rozmaito wnioski w tym 
kierunku, między innymi wnioski p. Kornela Pay- 
gerta, postanowił wesprzeć funduszami krajowymi 
większe przedsiębiorstwa tkaokie.

Przy spoeobnośoi załatwienia sprawy tkalni 
andrychowakiej poruszono sprawę ewentualnego po
parcia kilku tkalni w Białej, od któryob podania, 
częściowo już wpłynęły, albo w najkrótszym czasie 
mają wpłynąć. Większość komiayi oświadczyła się 
przeciw takiemu poparciu; fabryki te wszystkie 
bowiem są w ręku niemieckiem i wsparcie ich by
łoby wsparoiem żywiołu niemieokiego i tak coraz 
bardziej tam się rozwielmoźniającego.

Buffalo Bill’*  Wild West cieszy się wielkie*u 
powodzeniem we Lwowie. Wczoraj wieczorem znów 
był amfiteatr wypełniony do ostatniego miejsoa i to 
przeważnie publioznością ze sfer inteligencyi. Nawet 
zauważyć było można wiele osób, które po raz dru
gi i trzeoi przybyły na przedstawienie.

Dzisiaj po wieczornem przedstawieniu Buffa
lo Bill zwija namioty i w nooy odjeżdża ze Lwowa. 
Jutro już o godz. 2 popoł. i o 8 wieczór daje dwa 
przedstawienia w Przemyślu, pojutrze również po
południu i wieosór dwa przedstawienia w Rzeszo
wie, w piątek będzie Bnffalo Bill w Tarnowie, a 
w sobotę i w niedzielę da cztery p zedstawienia 
w Krakowie. Z Krakowa odjeżdża do Białej, a 
z Białej na Szląsk anstryacki, później na Morawy, 
a stamtąd do południowych Niemieo.

Nadzwyczaj interesującem będzie widzieć jak 
po dzisiejszem wieoiornem widowisku około dzie
siątej wieczorem rozpocznie się zwijanie kolosalne
go taboru, które nie może trwać dłużej jak trzy 
kwadranse, gdy* wozy muszą odjechać na dworzec 
główny, następnie muszą być załadowane na po
ciągi, z których pierwszy odjeżdża już o 12 w no
oy. Prace około zwinięcia i złożenia wszystkich 
tych urządzeń na wozy, odbywać się mogą tylko 
początkowo przy świetle elektryoznem, zaś w naj
znaczniejszej cięśoi przy świetle latarek, gdyż urzą
dzenia do elektryoznego oiwietlenia także muszą 
być zdjęte i zapakowane i to wcześniej, niż inne 
części urządzeń, gdyż porozpinane druty przewodów 
elektrycznych przeszkadzałyby w ściąganiu płócien 
namiotów. Nadzwyozaj szybkie ładowanie wozów na 
platformy wagonów w słabem oświetleniu, jakie 
jest na dworou towarowym, będzie również dosko
nałą próbą sprawności i zręczaośei amerykańskich 
robotników.

Powodzenie kasowe miał Bnffalo Bill dotąd 
w Galioyi świetne. Mała i niezamożna Kołomyja 
zakupiła biletów na dwa przedstawienia w jednym 
dnin za 89.000 korou, Tarnopol również na dwa 
przedstawienia w jednym dnin za 46.000 koron. 
We Lwowib w sobotę sprzedano biletów za 64.000 
koron, w niedzielę za 67,000 koron, a wczoraj ka
sa wynosiła z pewnośoią nie mniej niż w niedzie
lę, bo n-etylko na wieczornem przedstawieniu amfi-

byl ,ryP*łnion3r» *le przybyło też bardso wielo 
osób na przedstawienie popołudniowe mimo, iż po
ra od g. 2—4 po południu jest dla Lwowian nie
dogodna. Diienne wydatki Bnffallo BilPa wynoszą
22.000 koron.

Poświęcenie kamienia węgielnego pod 
szpital. Z Bóbrki piszą: Odbyło się tu u nas nie
dawno uroczyste poświęoenie kamienia węgielnego 
pod nowo powstający szpital imienia Franciszka 
Józefa. Na zielenią przybranem podium stanęli 
przedstawiciele władz, Wydział Rady powiatowej, 
reprezentaeya Sady miejskiej i rzesza Indu pol
skiego i ruskiego. Przed poźwięoeniem wygłosił go- 
rąoą i piękną przemowę marszałek powiatu Stan. 
hr. Myoielski. Skreślił historyę szpitala, na który 
przez długie lata zbierał Wydział powiatowy grosz 
do grosza, aż wzrosła Buma krociowa, z której 
obecnie powstaje to wielkie dzieło miłosierdzia. Naj 
czystsza miłość bliźniego, dążność nlżenia jego nę
dzy i bólom kierowała tymi, oe ten gmach do skut
ku przywiedli. Odpowiedział dr. Gabryszewski ja
ko burmistrz, dziękująo <r imieuiu miasta i jako 
lekarz w imieniu ohoryoh za ten pomnik, za który 
wieczną wdzięoznośi Indzie żywió będą.

Znieważeni* kapłana przez socyallstów. 
Piżma warszawskie donoszą o oburzająoem zajściu 
w Zarzewiu pod Łodzią. Oto onegdaj wieczorem na 
cmentarz tamtejszy wieziono zwłoki robotnika. Kie
dy kondukt znalazł się koło kośoioła św. Anny, 
kilkn jego uczestników ndało zię do X. Bakałar- 
czyka, prosząc, aby odprawił teremonio religijne 
nad zwłokami. X. Bakałarozyk zgodził się, kazał 
wyjść z krzyżem, lecz, zaledwie zaozął odmawiać 
modlitwy, zagrzmiały pieśni rewolucyjne. Xiądz pro- 
bił, aby zaprzestano śpiewów, gdy to jednak nie 
poskutkowało, przerwał obrządek i odszedł. Wówczas 
kilknnastn mężozyzn i kilka kobiet z orszaku rzu
ciło się na niego i oiężko go pobiło. Z podrapanem 
obli ozem i zwichniętą ręką powróoił kapłan do świą- 
tyni,  ̂ gdzie zebrana była liczna rzesza pobożnych, 
czekających na kazanie misyjne. Dowiedziawszy się 
o brutalnej napaśoi na kapłana, tłum ten chciał się 
rzucić na orszak pogrzebowy, ale X. Bakałarozyk 
rotkrzyiowal ręoe i perswasyami powstrzymał tłum 
od tego kroku, oświadczając, źo nie ohoe pomsty, 
lecz skruchy winnych. Dzięki temu zajście zażegna
no, a orszak żałobny spokojnie wkroosył na 
cmentarz.

Dyety poselskie przez wakaoye. Posłowie
do anstryackiej Rady państwa pobierać będą dye
ty w roku bieżącym także przez wakaoye, t. j. od 
połowy ubiegłego tygodnia aż do 18 września, bo 
przerrs w obradach parlamentarnych potrwa tak 
długo. Dotąd było zwyczajem odraczać sesyę par
lamentarną, skoro miała nastąpić długa przerwa, 
następstwem tego było, źe przez ten czas posłowie 
nie pobierali dyet, a otrzymywali tylko zwrot ko
sztów podróży (2 korony za każdą milę odległości 
z Wiednia do głównego miejsoa wyborozego wła
ściwego posła). Według obliczeń praskiej Politik, 
dyety, które sa wakacye w b. r. pobiorą posłowie, 
wyniosą sumę 472.680 koron. Posłów jest obecnie 
422 (8 mandaty są opróżnione); prezydent i obaj 
wiceprezydenci nie wschodzą w rachubę powy sze 
go obliczenia, albowiem pobieraj% dyety *awsie 
przez cały rok (prezydent 40, wiceprezydenci po 
20 koron dziennie),

Tegoroozny seion letni w Zakopsnem 
jest znaoznie gorszy od kilku z lat poprzednio , 
a frekweneya gośoi nieznacznie, ale stale zmniej
sza się i można przypuszozać, io gorączka zako- 
pańska, która ogarnęła była przed laty nasze spo
łeczeństwo zaosyna już opadać. Jakkolwiek „Lista

gości" za czas od 1. styoznia po dzień 28 b. in. 
wykazuje dość imponującą cyfrę: 5.065, to jednak 
cyfra ta jest tylko na pozór wysoka, a w grnnoie 
rzeczy jest wyrazem bardzo smutnego sezonu. Do
syć porównać następujące oyfry: Z końcom czerw
ca wykazano 8 188 osób — w czasio więc do 28. 
lipca przybyło 1.922 osób. Lipcowy przyrost dzien
ny wynosił zatem zaledwie 84 osób, ożyli lioząc na 
jeden pociąg (do Zakopanego przyobodzą obecnie 
trzy pociągi) zaledwie 24 osób. Kto w zeszłych 
latach jeździł w lipen do Zakopanego i pamięta, 
jaki bywał śoisk w pociągach, temn ta cyfra 24 
osób na pociąg da należytą miarę obecnego eezonn.

Morderstwo w teatrze. W  Nowym Jorku, 
ua Madison Sąuare, jest olbrzymia budowla w sty
lu maurytańskim, zawierająca teatr, salę koncerto
wą i olbrzymią arenę, w której łatwo pomieśoić się 
możs 12 tysięcy lndzi. W  lecie zbiera się tam cała 
lndnoźó Nowego Jorkn. Towarzystwo bardzo mie
szane. W  morzu barwnych świateł, prsy małyoh 
stolikacb, wśród mnóstwa krzewów i palm siedzą 
tam aktorki obok bnanyoh bywalców teatralnych, 
przybysze z prowincyi, patrzący nieśmiało na wszyst
kie strony, zakochane pary, słowem barwna mo- 
zajka najróżnorodniejszych typów. Obcy, olśnieni 
blaskiem toalet i klejnotów, odnoszą wrażenie, że 
znajdują eię w towarzystwie samych milionerów. 
Opowiadają potem ze zgorszeniem o zachowania się 
nowojorskioh kobiet z towarzystwa, które, nie krę
pując się wcale, piją szampana i mówią głośniej 
nawet, niż Berlinki.

Niedawno przedstawiono tam nową sstnkę 
pod tytnłem „Mamselle Champagne", pełną weso
łych, bardzo wesołych kupletów i dającą wielkie 
pole do popisn aktorkom nie tyle zdolnym, ile pię
knym i dobrze zbudowanym. Tenor śpiewał wła
śnie pieśń, w której wyzywał na pojedynek komi
ka ; chór wykonywał jakąś malowniczą figurę ba
letową — nagle dały się słyszeć trzy szybko po 
sobie następnjąos strzały. Jakiś starszy pan, tle 
gansko ubrany npadł bez źyoia na ziemię. Znajda 

1 jący się obok niego młody ozłowiek, z dymiącym 
jeszcze rewolwerem w ręoe, zbliżył się ku wyjściu 
i oddał stojącemu tam polieyantowi broń ze słowami: 

— Wymierzyłem sprawiedliwość na nędsnikn, 
który skrzywdził moją żonę.

Z tłumu wysunęła się w tej ehwili postać ko
bieca, rsuciła się mordercy w objęcia i zaczęła go 
głośno zapewniać, że nie opuści go, choćby ją prze
mocą do tego zmuszano.

Całe zajśoie sprawiło tak wielkie wrażenie, że 
w przeoiągn parn minut, mimo zapewnień reżysera, 
że gośoiom nie grozi żadne niebezpieczeństwo, oała 
sala opróżniła się zupełnie.

Zabitym był Stanford White, jeden ■ nojwj' 
bitniejszych architektów amerykańskich, twóroa Ma
dison Sąnare i Biblioteki pubhoinej w Bostonie. 
White był człowiekiem ogromnie bogatym, praco
wnia jego, nrządzona w styla amerykańskim, była 
powsseohnie znana jako wybitne dzieło sztuki. Whi
te był żonatym, t miał jnź dorosłego syna, ale nie 
prsssskadsało mn to być człowiekiem nżywająoym, 
a raozsj nadużywającym zakazanych przyjemności 
tego świata. O obiadach, które wydawał na oześó 
najpiękniejsi} oh kobiet Nowego Jorkn, opowiadano 
sobie różne tajemnicze historyę. Whit# miał opinię 
zdobywcy serc niewieśoiob, imię jego w kołach 
artystycznych było bardzo popularne.

Zabójoa jest również osobistością dobrze zna
ną. Harry E endail Thaw, syn milionera z Pittsbur- 
ga, odznaczał się tern, że nigdy w życin calem nie 
pracował Ubóstwiany pries matkę, żył tylko na 
to, aby móds saspakajaó wssystkis swoje zachcianki 
i kaprysy. Ojciec umierając, przesnaosył mu tylko 
2600 dolarów rocznej pensyi, ale matka wyznaczy
ła mn drobny dodatek w sumie 80.000 dolarów 
rcosnie. Harry saoiął się nudzić w Ameryoe, poje
chał do Paryża i wydał , bankiet piękności", w 
którym wzięły udział między innemi Clóo de Mś- 
rod' i Liande de Paugy. Bankiet kosztował drob
nostkę 50.000 dolarów, ale też Harry Thaw uzna
ny został bohaterem sezonu. Petem przyprowadził 
do skutku małżeństwo siostry swej z lordem Yar- 
month.

Po dłniszej przerwie, w którym to ozaeie 
slyoh o nim zaginął, zadziwił iwiat nową sensacyą: 
małżeństwem swem z aktorką Eyelyn Nesbitt. Fa
milia Thaw była w rozpaczy. Eyelyn Nesbitt przy
była w 16 roku życia do Nowego Jorkn, aby tam 
„zrobić karyerę". Młoda dziewczyna wnet zyskała 
olbrzymie powodzenie jako modelka artystów i foto
grafów. Potem dostała się do teatru, ale miała ta
lent tylko do ról niemyeh. Wnet udała się do Pa
ryża, gdzie poznała się z Thawem. Ten zakochał 
się w niej po uszy i połyskał od poozoiwej matki 
poswolenis na małżeństwo. Cała sprawa przybrała 
więc jak najkorzystniejszy obrót. Nagle przerwała 
całą sielankę wyżej opisana katastrofa.

Dzięki przypadkowi wydało się, że Eyelyn 
podesas pobytu w Nowym Jorkn zaras i  poesątkiem 
karyery artystycznej została uwiedziona przez 
White’a. White dowiedziawszy się, źe Eyelyn sno 
wu bawi w Nowym Jorku, starał się zbliżyć do

P°«yW jej listy i podarunki, które mn ona 
j  j  ■ odsyłała i  powrotem. Potem groził jej, że 

z ra zi wszystko mężowi, wreszcie, gdy i to nie 
pomogło, postąpił woale nie po gentlemeńaku — 
*ł C , o b i e  n" telc*t Thaw’a i jego żo
ny. W asme w wieczór swej imieroi opowiadał glo- 
5“ “* T 7"  •J°BQnka d0 P « i  Thaw. To doprowa- 
dsiło Thaw a do ostateesnego wzburzenia, wystrza-

J l pozbawił życia uwodziciela.
aw zostanie w tych dniach stawiony przed 

sąd przysięgłych. Jest rzeczą prawdopodobną, że 
zostanie uwolniony. Opinia publiozna ame*ykańska 
jest oała po jego stronie.

Anegdoty o królu hiszpańskim. Niedawno
poślubiona hisap&ńska para królewska opuśoila w 
tyoh dniach — jak donoszą pisma madryokis — 
zamek La Granja, hiszpański Wersal i przeniosła 
się do kraju Basków, do San Sebastian. Podróż od
była się wspaniałym samochodem króla o sile 60 
koni, ponieważ król, mimo namów swoich ministrów, 
nie ohoe się sgodzió na używanie nnego sposobu 
komunikaoyi. Prezydent ministrów, jenerał Lepez 
Domingnez używał napróino całej swej wymowy, 
by przekonać króla o niebespieoieństwie podobnej 
podróży po odległych, odludnych drogaoh. Ale kró
la Alfonsa XIII, trndno odwieśó od jakiejś idei, 
którą ras poweźmie, swłaozcsa gdy łąeiy się ona 
z przygodami i trudami. Zresztą takie królowa 
Wiktorya wolała jeohaó samochodem niż pooiągiem 
nadzwyczajnym. Prezydent ministrów osiągnął tylko 
tyle, że podróż odbyła się w dzień zamiast w nocy.

Rano o godzinie 7 samochód królewski i czte
ry samochody orszaku wyruszyły z La Granja. Zra
zu przebieg podióiy był zupełnie pomyślny, ponie
waż w górach temperatura była zupełnie znośna. 
Ale przebycie wyżyny starokastylskiej było nadzwy
czaj trudne. Słońce rozżarzało ziemię, termometr 
wskazywał u cieniu 85® Celsiusa, nieraz na ogro
mnej przestrzeni nie można było dostać świeżej wo
dy źródlanej, król zaś jest abstynentem i żadnych 
innych trunków nie używa. Pragnienie więc doku- 
ozało bardzo młodemu władcy. Opowiadają, źe pod
czas bankietów urządzanych na oześó króla w cią
gu jego podróży zagranicznych, Alfons XIII. nie-

| raz dotkliwie odczuwa brak wody. Zaproszony rai 
na śniadanie przes a m b a s a d o r a  hiszpańskiego, księ
cia Mandas, miał się wyrazić z uśmieohsm:

— Proszę pana, ambasadorze, o postawienie 
oałej beczki wody na stole. To jedyne moje ży
czenie.

Około południa przybyła królewska karawana 
do Sorii, stolicy prowincyi tego samego nazwiska. 
Władze i ludność zgotowały parze królewskiej entu- 
zyastyozne przyjęoie. Po śniadaniu królestwo poje
chali do roin oelto-iberyjskiego miasta Nnmancyi, 
odkrytego niedawno przez uczonych niemieckich.
0  godz. 2 automobile ruszyły w dalszą drogę, leot 
już w godzinę później automobil królewski doznał 
poważnych uszkodzeń.

Po daremnej próbie naprawienia nszkodaone- 
go mechanizmu, p«ra królewska przesiadła się do 
drogiego automobilu. Wskutek tego przybyoie do 
San Sebastian opóźniło się do godsiny 10 wie
czorem. Kiólowa matka, oczekująoa syna już od 7 
wieozorem była bardzo zaniepokojona tą zwloką. 
Tern większa był* jej raaośó. Prawie nie poznała 
syna, bo żar słoneczny zmienił całkiem barwę jego 
skóry, 700 kilometrów, przebytych w samochodzie 
w upale lipcowym nie może nie pozostawić wido
cznych śladów.

—  Zrzucam teraz moją kawalerską skórę—rzekł 
Alfons XIII. z uśmiechem. — Odtąd staję się in
nym człowiekiem.

— Obyś tylko chciał się odzwyczaić od dotyoh 
osasowych n&wyozek — wsstóhnęła królowa matka
1 opowiedziawszy synowej szozegóły o rozmaitych 
figlach Alfonsa, wzywał* ją» by dobrzs trzymała 
męża w cuglach.

Stępiński — obszarnikiem-Redakcja Wień
ca i Pszczółki otrzymała następujące pismo: „Kto
by się spodziewał, że Stapiński, który na kaidem 
zgromadzeniu i w każdym numerze swej gazety 
zjada kilku obszarników, sam nareszcie zostanie ob
szarnikiem. A przeoież stał się ten end I Bank par- 
celaoyjny zakupił obszar dworski Wiewiórkę koło 
Zassowa wraz z całym inwentarzem. Mimochodem 
zaznaczymy, że dawny właśoioiel Wiewiórki, żyd 
Goldfluss, chciał chłopom sprzedawać morgę po 
500 kor., ale chłopi wahali się, bo im się wyda
wało za dużo. Teraz kupił Wiewiórkę Bank paroe- 
laoyjny i sprzedaje najliehs>e grunta mórg po 840 
kor., a lepsze po 1400 koron. Wymowny to dowód 
„życzliwości" Banku parcelau/jnego dla chłopów. 
Z wielkiej tej miłości dla chłopów sprowadził się 
Stapiński z całą rodziną do Wiewiórki i zamie
szkał we dworze! Został tedy i on obssarnikiem, 
a p. Stapińska „obzzarniczką". Sprzedają też wpra
wdzie grnnta chłopom o 800 koron drożej, niż je 
dawał żyd, ale za to pani Stapińska jeździ powo
zem na agitację, torując drogi zwsmn małżonkowi!".

Tsmperatura dnia 28-go lipca o godz. 7mej 
rano wynesUa : w Galicyi zaohodniej + 1 7 , we Lwo- 
wie+17, w Tarnopolu + 1 9 , w Czerniowoach + 1 8 , 
w Wiedniu +  19, w Salcburgn +1® ; w Gfraou +  18, 
w Pradze + 1 6 , w Tryeście+20, w Abbazyi + 2 0 , 
w Ragusie + 2 6 , w Budapeszoie + 2 1 , w Berli
nie + 1 9 , w Hamburgu + 1 8 , w Monachium +  17, 
w Zurychu + 1 7 , w Genewie + 1 1 , w Lugauo + 2 0 , 
w Anglii + 1 6 , w Paryżu +1®) w Biarritz +  10, 
w Niszy + 2 8 , w półnoonyoh Włoszech + 2 2 , 
we Florencyi + 2 2 , w Rzymie + 2 2 , w Neapolu 
+24, w Palermo +  25, w Madrycie + 2 1 , w Sztok
holmie +  17, w Petersburgu + 1 8 , w Wilnie + 1 6 , 
w Warszawie + 1 6 , w Moskwie +  14, w Kijowie 
+ 17 , w Odessie+ 2 2 , w 8erajewie + 1 7 , w Belgra
dzie + 2 2 , w Bukareszcie + 2 6 , w Sofii + 1 7 , w Kon
stantynopolu -j-24, w Atenach + 2 8 . (Temperatura 
według Celsiasza).

Zachmurzenie powsseohne. Najbardziej wypo
godzone niebo jest w Galioyi, w Skandynawii, 
w Hiszpanii i w południowych Włoszech.

Stan powietrza. T. o g. 7 tano +  17 R. 
w poi. +  21 R. w cieniu, +  80 na słońca. Bar. 
767. Idzie w górę. Upał. Pegoda prześliczna.

Aforyzmy.
Byłoby o wiele lepiej z ludzkośoią, gdyby 

powołani i niepowołani reformatoromie myśleli wię- 
oej o poprawieniu siebie, aniżeli o poprawieniu 
społeczeństwa.

Jeżeli chcesz posnąć, jak człowiek jest wy
chowany, siadaj z nim do stołu; chcesz poznać je
go temperament, pij z nim — jego charakter, grąj 
o pieniądze. Chcesz jednak poznać stopień wykształ
cenia, rozmawiaj o codziennych sprawach.

Sohlebiający tłumom apostołowie wolności by
wają najbardziej godnymi nienawiści tyranami.

Widowiska i koncerty.
Colosseum Hermanów. Od 1 do 16 sierpnia. 

Yukito Toro Trio, senaacyjne oryginalne japońskie 
igrzyska wojenne. — Viola de la Sera, gwiazda 
snbretek ekscentr. —  Yittorio Oeorgetło, tancerze 
na rękach. — „ ł Uderzająca piękność,“ wodewil. — 
12 wspaniałych atrakcyj! _  w  niedziele i święta 
dwa przedstawienia: o godz, 4 i 8.

Literatura i sztuka.
* Nowe ksląikl. Nakładem księgarni Mani- 

szewskiego i Kędzierskiego we Lwowie, wyszły 
świeżo następujące broszurki:

Anton* St. Bassara. „Z pod trzech zaborów , 
obrazek sceniozny w 1 akoie — i „Wojna narodo
wa" obrazek sceniczny w 1 akcie. (Tomik IŁ Bi
blioteki teatrzyków dla dzieci i młodzieży). Cena 
40 halerzy.

Walerya Stalag „Raoławioe" obrazek dra
matyczny w 1 akoie — i „Przed siedmiu wieka
mi* obrazek dramatyozny w 1 akoie. (Tomik III-ci 
Biblioteki teatrzyków" dla dsieci i młodzieży). Ce
na 40 h.

Franciszek Barański „Wśród gwiazdek". 
Obrazek sceniczny fantastyczny w 1 akcie. (Tomik 
IV-ty Biblioteki teatrzyków dla dzieci i młodzie
ży). Cena 30 h.

Emilian Ciesielski „Teofil Wiśnioweki i Jó
zef Kapuściński". Str. 27.

Nadto wyszły:
„List otwarty (Jersego Moszyńskiego) do J. 

E. X . biskupa Edwarda Rop pa. członka Izby de
putowanych w Petersburgu". Nakład autora. 1906. 
Stronic 80.

Dr. Tadeusz Żeleński „Biura porady dla 
matek". Kraków. Nakład autora, 1906. Str. 19.

ekonom iczna.
§ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowo- 

przemyałowej o cenach zboża i produktów we Lwo
wie za czas od 28go do 29go lipoa 1906 r. Ceny 
bez opłaty akoyzowej. Waluta koronowa i za 60
kilogramów.

Pszenica 8.40 do 8.60, żyto 6.40— Ó̂ BO, ję
czmień browarny 6.60— 6.80, jęczmień pastewny 
0.00— 0 00, owies 8*00.— 8-80, groch do gotowa
nia 9 ‘60— 10.60, groch pastewny 6.50— 7.00, bobik 
0-00—0.00, wyka 0.00 do 0.00, koniczyna czer
wona 46.00— 66.00, biała 00.00 do 00.00 szwedzka
00.00—00.00, Rzepak zimowy 12,76— 18.00, nasie
nie lniane 11.26— 11.50, nas. konopne 0.00—0.00,

r chmiel 100.00 do 120.00, nafta zwykła 16.00 do 
17.00, salonowa 18.00— 20.00, spirytus 10.000 
litr. proc. gotowy kontyngentowany bez opłaty po
datku 88.26— 88".60.

* N a d e s ł a n e .
Rubryka ta nic pochodzi od Redakcji, nie bierze tei 

ona za nią na siebie iadnej odpowiedzialności.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU”.
(Depesze poranne).

Soflfc. W edług wi&domośoi, nadessiych 
z Burgas i Stanimaki, odbyły się tam wielkie 
demonstraoye antigreokie. W  Burgas zniazoso- 
no cerkiew grecką, szkołę i bibliotekę. W  Sta- 
nimaoe przyszło do ogromnych zaburzeń. Kilka 
osób zabito.

Rzym. Oservatore Romano ogłasza zarządze
nie papieskie w sprawie tworzenia zakonów. 
W edług tego zarządzenia, w przyszłości po
zwolenia na tworzenie nowyoh korporacyj za
konnych ndzielió może tylke Papież podozas 
gdy dotychczas wystarczało pozwolenie bi
skupie.

Paryi. Obiegają rozmaite pogłoski o w y
kolejeniu się pociągu koło Ergulines w Belgii. 
Miano wykoleić pociąg, którym, jak przypu
szczają, jeohał w. ks. Włodzimierz. W edług in
nej wersyi, wykolejenie spowodowano w oe- 
laoh rabunku. Ta wersya jest prawdopodobniej
sza, gdyż w. książę onegdaj popołudniu o g o 
dzinie 1 minut 60 odjeohał do Petersburga.

Budapeszt Sejm węgierski odroozono do 
10 pańdsiernika.

(Depesze popołudniowe).
Wiedeń. Minister oświaty zatwierdził u- 

i chwałę kolegium profesorów, mocą której do- 
' puszczono Dra Waoława Tokarza do wykładów 

na wydziale filozoficznym Wszechnicy Jagiel
lońskiej w charakterze docenta historyi po
wszechnej.

Warszawa. Skutkiem ciągłych napadów
na sklepy monopolowe (onegdaj wykonano ioh 
10), poleoił zarząd akcyzy zamknąć większość 
tyoh sklepów w mieśoie, oo te* ju* nastąpiło.

Ustawiozne popłooLy i pogłoski wzmogły 
w ostatnich tygodniaoh wyjazd ludzi bogatych 
za granicę; opróoz tego od bardzo wielu żydów, 
którzy teraz i przedtem wyjechali za granioę, 
nadeszły do władz podania o wystawienie im 
zaświadozeń, potrzebnych do osiągnięcia zagra
nicznego poddaństwa, przeważnie angielskiego 
i amerykańskiego.

Wczoraj o godz. 8 popołudniu na plaou 
W itkowskiego otoczyło kilku ludzi patrol, zło
żony z 2 polioyantów, i zaczęło do niego strze
lać. Jeden polioyant padł trupem, przeszyty 
kilku kulami, drugiego śmiertelnie rannego od
wiozła karetka Pogotowia do szpitala. Morderoy 
zbiegli.

Warszawa. W  Sochaczewie zastrzelono na- 
ozelnika powiatu, Buragowa. Morderoa zbiegł.

Petersburg. O znanym już z depesz na
padzie na drukarnię Segalla donoszą, że spraw
cy napadu zdołali w ozasie od wpół do 12-tej 
w południe do godz. 6 popołudniu wydrukować
5.000 egzemplarzy odezwy wyborskiej i uciec, 
tak, że policja  nie aresztowała nikogo.

Petersburg. Prokuratorya wytoozyła są
dowe postępowanie przeoiw byłym ozłonkom 
dumy, którzy podpisali w W yborgu odezwę do 
ludnośoi.

Petersburg. Dywisya piechoty, którą w 
dzień zamknięcia dumy ściągnięto do Pe
tersburga, wróciła do Krasnego Sioła, gdyż 
nie ma najmniejszej obawy rozruchów w
stolioy.

Petersburg. Nabożeństwa dziękosynne 
z okasyi rozwiązania dumy, odprawione wczo
raj w oerkwiaoh w większej ozęśoi miast pro- 
winoyonalnyoh, odbyły się w największym po
rządku przy liozuym udziale ludnośoi.

Ellzawetpol. Walki między Ormianami a 
Tatarami trwają dalej. W  Szuszy zginęło wiele 
osób, obecnie nastał tam spokój dzięki skute
cznemu pośredniotwu władz.

Kijów. Straty z powodu pożaru w młynie 
Brodzkiego wynossą 8 miliony rubli.

Brześć litewski. W  powieoie brzeskim 
aresztowano za agitaoyę wśród ludnośoi byłego 
osłonka dumy Kondraszuka.

Jekaterynosław. Rozpoczęło strejk 6.000 
robotników z 15 kopalń węgla, należąoyoh do 
francuskiego towarzystwa i do spółki „Ruozeu- 
kow-Karpow-Lidiew *• Na miejsce strejku udał 
się generał-gubemator z wojskiem. Powody 
strejku są natury ekonomicznej.

Londyn. W  Izbie lordów w toku ogólnej 
rozprawy nad budżetem marynarki, oświadczył 
pierwszy lord admiralioyi, że ze względu na 
wielkie zmiany i na zwłokę, jak* nastąpiła 
w bndowie okrętów zagranicą, uznała admirali- 
oya za rzecz słuszną zmniejszyć w tym roku 
program budowy floty angielskiej; na postano
wienie to wpłynął równie* fakt, że tegoroozne 
m an ew ry  wykazały dużą sprawność i bitn śó 
angielskiej armii.

Berlin. Pooiąg pośpieszny „Paryi-K olo
nia" wykoleił się między staoyami La Buissie- 
re i Solre, wskutek uszkodzenia szyny. Loko
motywa spadła z nasypu. Palacz zabity, ma
szynista ciężko ranny. Z podróżnyoh nikt nie
odniósł obrażeń. . .

Tokio. Szefem sztabu jeneramego (w miej- 
soe Kodamy) zamianowany został jenerał Oku.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów - -  Pias Maryaoki,
Przyjechali dnia 81 lipca. P. hr. Tysrkiewies 

z Brodów. W. Bal z W«ńkowej. O. Schnell z Fir- 
leiówki P. Potworowski ze Stanisławowa, o. Zwoi- ! 
eki z Brrnieo. Dr. Gottlieo z Pnemyśl*. P. Niesa- j 
bitowska z Lanek. Dr. Zarzycki zNiemirowa. Dyr. 
Brodecki z Białsj. Pp. Niwiccy z Bortnik. A. Ban
dy z Wiednia. Pp. Łępkowsc} z Zarszyna. M. 
Aslan * Borysławi*. M. Jaworska s Ostrowozyka. j

HOTEL FRANCUSKI j
Lwów — Plao Maryaoki. <

Pierwszorzędny hotel z komfortem ^W^zony, p • 
zneńska restauraeya z pokojem do śntaaan, cuwrma 

u> miejscu.
Przyjeohali dnia 81 lipoa. A. Wolniewioz z 

Olszy. K. Diaczyk z Seretu. J. Isenberg z Krako
wa. K, Piątkowska z Józefówki. E. Nebel z War- j 
szawy. W. Czapliński z Kossowa. E. Drattsr i  
Podwołoczysk. M. Kotecki z Olszan. A. Lewiccy 
z Rosyi. 8. Zwolscy z Brzeżan. K. Grandowa
z Cie: ierzyniec A. Turknłowia a Królestwa Pol- .
skiego. K. Mikołajewioz z Tucblowa. K. Kopesz z 
Białego Kamienia. K. Morawscy z Brodów. 8, 
Hoehmann i W. Kleinkemm z Wiednia. E. Hubni- 
oka z Sambora. E. Laurych z Chodorow*. E, Pohl- 
mann z Pressburga. W . Michalski z Czerniowieo. 
H. Ostersstzer z Podwołoczysk.
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y/u-pć-de do nabycia,

Sarga Mydła glicerynowe
nadafą eię |ako najlepsze Środki usuwa*

iqce brud dla dorosłych, dzieci i uiemowl^t, 
>obroć ich potwierdzoną została przez znakomito

ści lekarskie, jak: P ro /. Dr. H ebra , Schauta, 
Fróhtcalda, Karola  i Gustawa Brettsa, 

Schandlbauera i w. innych

W Y P A LO N Y  ZN A K  NA KORKU.

m m m m i*  MATTONII
fcsB le r
Sauerbrmm.

ochrony
przeciw
fałszer
stwom

Dr. Adam Grelidski
ordynuje w ehorobach dróg moezowyeh

od 2 do 4 popoł. Lwów nl. S y k s t u s k a  3 7  I. p.

Wiedeń 81 lipo*. (Giełd* tow*row*). Cu
kier 19-25— 19-85 (st*le), 19 65— 1975. — Spi
rytus 40-00—40-40 (ba* zasiany). — Ń*ft* ga
licyjska bez zmiany.

Budapeszt 81 lipo*. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koron&oh i za 100 kilogramów). Psae- 
nic* na październik 14 8 6 -  14*88, na kwieoień 
15*44— 15*46; żyto na październik 12*68-12-60, 
na kwieoień OO-tO; owies na październik 12-80— 
— 12*82, na kwieoień 18‘02— 18*04; kukurudza 
na lipieo 00 00—00-00, na sierpień 12*50— 12*62, 
na maj 1907 r. 10*90— 10*92. — Rzepak na sier
pień 82-60—82*70. —  Oferty na pszenicę : mier
ne. — Ohęó kupna: mierna. — Usposobie
nie: ustalone. — Pogoda: gorąoo.

Giełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 81 lipoa.

Marki 117.88, renta majowa 99.60, węgierska 
renta koronowa 94*90, akcye: ansfcr zakł. kredyt. 
666.60, węg. zakł. kred. 807.00, anglobanku 808.50, 
anion bankn 549.00, bankvereinn 648,00, landerbankc 
484 00, kolei państw. 672.60, lombardy 186 26, akcye 
kolei Elbethal 000.00, fabryki broni 000 00*, tyto
niowe 000-00, alpiuy 674-25, Rima Mnranyi 670*60 
prag. Ton. żel. 0000-00, losy tureckie 162*76, ruble 
260*26. Usposobienie: spokojne.

* 7 . renta rosyjska s 1906 r. 79.10,
9

LWÓW 61 lipoa. (Z izby handlowej).
Obliczenie w waluole koronowej.
Akcye aa sztukę: Kolej gai. Karola Ludwika po 

460 Koron —,— do —.—. Kolej Lwowako-Oaern.-Jaek* 
po 400 kor. 519.— do 586.—. Banku hipoteoanego pp 
*00 złr, 674.00 do 6S4.00. Akcye garbarni w RaeiaoTfii
po 40C kor. — do — •—. Tow. budowy wagonów
w Sanoku po 600 koron — 800, Banku dla handlu 
i przemysłu po 400 k. do 196*—.

Listy zastawne za lOO K.: Banka hi poi. gmtic 
6 proe. los. w 60 lat. a 10 proo. prem 111-60 do 000.00.
4 1 pół proo. los w 50 lat 100.60 do 161-90, 4 p oc. los
w 60 lat 98*86 do 90-66 Banku kraj. 4 i pól pr e. łoi w 
6i lat 101.90 do 102.00. Bankn kraj. 4 proo. los w 57 la- 
98 80 do 99.60, Tow. kred. Gal. ziemskie i  proo. (I emia 
■ya) 96.70 do 00-00, 4 proe. loz w 41 f pół laiaob 99*60 
do 00.00 4 proo. loz w 56 lat 98 80 do 99-60.

Obllgl za 100 K .: Gal. fund. proplnaoyjnego i  pr« 
99.60— 100-20 Bukowińskiego fund. prop. 5 proo. 102.60 
do—.—. Komun. Bonku kraj. 4 i pół proo. (Siej emisyi) 
101.20—101.90. Komun. Banku kraj. (dej em.) 98.70 do 
99.40. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 prooentowe 
po 200 koron 98.80 do 99.60. Patyczki kraj ■ roku 1876 
41/, proo, — do — . 4 proc. z 1898 r. 99.00—99.70, 
miasta Lwowa 4 proo. po 100 koron 97.70 do 98.40 
l/J*  po 900 koron 100.60 do 101.80.

Ruoh poolągów kolejowyoh.
Ważn> od 1 maja 1906 według czasu środkowo - europej

skiego.
Przychodzą do Lwowa :

Z K rokow a: 2.31*, 1 .30, 8 .4 0 * . 6.60, 8.45, 6.26, 9.B0* 
Z Ezeszowa: 10.35.
Z Podwotoozyk na dworzec główny: 7,20, 11.46, 8.80, 

6.60, 10.80.
Z Podwołoczysk naPodzamoze: 2 .0 5 , 7.00, 11*85, 6.91 

1 0 1 2*.
Z Ozemiowiec: 12.20*. 1-40, 8 10, 6.46, 9,06*.
Z Kołomyi: 10.06.
Z Stonizławow* 8.06.
Z Rawy i Sokala: 7.60.
Z Jaworowa: 8.18, 4.87.
Z Sambora: 8.16, 1.60, 9.20*.
Z Lawooznego 7*29, 11*60, 10-60*.
Z Tuohli 8-65 
Z Bełżca 4*60.

Odebndzą ze L w ew e:
Do Krakowa: 8 .2 0 .1 2 .4 0 * , 2.40,4.06*, 8.86, e.86*,i l.oo*. 
Do Rzeszowa: 4.06.
Do Podwołoczysk z dworca głównego: 8.20, 10.66, 2.21. 

8.16*, 9.60".
Do Podwołoozysk s Podsamosa : 2 .3 6 , 6.95, 11.16, 6J7* 

10.08*;
Do Czerniowieo i 2.01*, 2 .4 0 , 6.16, 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 11.80*.
Do Rawy i Sokala: 7.96*.
Do Jaworowa: 6.66, 6.00*.
D6 Sambor*: 8.56, 4.15,10.61*.
Do Kołomyi i Zydaozowa: 8.80.
Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.06*
Do Lawooznego 7.80, 2.80, 6.25*,
Do Bełsoa 10.45.
Do Stanisławowa, Osortkowa, Hasiatyua 910*

Poolągl lokalne.
Przychodzą do Lw ow a:

Z Brzucho wio: (od 6 maja do 38 września) 7:07 prsed- 
połndniem, H f ,  6.80 popoład. i 8.90 wieczór (w 
niedziele i rz. kat. święta), 10.00 praedpoł., 1.49 
po południu, (od 1 o zerw o* do 81 sierpnia wł. 00- 
dsiennie) 9,86 wieosór.

Z Janowa: od 1|5 do 90|9 wł. oodzieonie) 1.15 popoł. 
(od 1816 do 9|9 wł. codziennie) 8.46 wieeeór. zaś 
w niedziele i ra. kat. święta 9.96 wieoaór.

Ze Szcaeroa: (od 9716 do 16|9 wł. w niedaielę 1 ra. kat 
święta) o 9.40 wieosór.

Z Lubienia: (od 1B|5 do 16|9 wł. w miedz, i ra, h. „wietal 
o 11.60 wieosór.

Odchodzą ze L w o w a:
Do Brzuohowio: (od 6 maja do 98 września wł.) 8.06 ra

no. 2.28, 8 40 i 6.20 popoł. (tylko w niedziele 
rz. kat. 1 święta); 9.00 praedpoł. i 12.40 popołud. 
Od 1|6 do 8118 wł. codziennie 824 wieczór 

Do Bawy Ruskiej U -86 w nooy (kaśdej niedzieli).
Do Janowa: (od 1)6 do 80|9 wł. oodziennia) 9 16 nritd 

poi. (od 18 6 do 9|9 wł. w niedziele i rz. k ś& h i) 
1.86 popoł., aaś oodtiennie 8.14 popoł 

Do Szozaroa 10.45 praedpoł. (od B7|5 Jo 16|9 w niedz. i 
rs. k. święta)

De Lnbienia: 2.01 popoł. od 18|5 do 16|9 w i
n . Ł święta*

Uwaga. Pociągi pośpiezzne drukowane są literom' 
Uustami; pooiągi noeae oznaczone aą n r- iz ik z  pe— 
nocna Uczy sie od sodz. 6 wieosór do 6 min 06 ronią.



PR ZE G LĄ D  * ctnin 1 sierpnia 1906

1)
T B ff i  POD KANAŁEM L i MANCHE.

i .
Trzej panowie na drodze do Caiaie.

Więo ohoes* pan, bym opowiedsiał moją 
historyę? Inni praedemną, a jest ich wielu, 
opowiadali te dzieje na podstawie plotek, krą
żących po Anglii. Ciekawe dzieje tyoh osta- 
tnioh miesięcy stanowiły obfite pożywienie dla 
bajoaaray. Kładli je w nsay łatwowiernych, ze 
swymi dodatkami i upiększeniami, i ohełpili 
się rzekomym odziałem w tej sensacyjnej spra
wie. Jedynie dla rozproszenia tyoh gawęd po
stanawiam głos zabrać.

Nikt już nie może mi nakazać milczenia. 
Wystąpiłem z wojska. Nie jestem jui obowią
zany do tajemnicy. Zabieram głos, jako obywa
tel państwr, Anglik, ostatni moie ze sług oj
czyzny, ale oddany jej oałem seroem.

Nie oprę budowy mej powieści na da- 
wnyoh wzoraoh. Nie pomieszczę odezwy do 
* szanownego czytelnika".

Ody te słowa kreślę, oozyma pamięci wi
dzę jsidioa, pędząoego w pełnym galopie w 
stronę Saint Pierre. Któż to taki ? Któżby, jak 
nie Harry Fordham, proboszcz Cottesbrook, 
w poozoiwem Northampshire ? Widzę go, jak
bym go oglądał na własne oozy, choć mil ty- 
siąo oddziela słoneczną zatokę Abbazyi, nad 
którą kreślę te słowa, od starego miasta Calais, 
w którem on owałował owego ozerwoowego po
ranku.

A  zatem pierwsze moje słowa zwraoają się 
nie do ozytelnika, lecz do kochanego Harry, 
jakkolwiek jest-to przeciwne wszelkim zasadom 
sztoki nowieżoiopisarskiej.

—  Hola ! panie rycerzu I H ola! Gdzie tak 
pędzisz w tern śmierdząoem pudle ?

Bywają ludzie, na których niepodobna się 
obrazić. Do ich rzędu należy Harry Fordham. 
Nie urodził się na pastora, sam to mówi, ale ja 
dodam, że nigdy wierniejszy sługa kośoiola nie 
nosił długiego surduta, ohoć nieraz i strzelbę nosi.

— "Śmierdząca" maszyna, mój Henryku, nie 
jest określeniem ioisłem: to znakomity automo
bil pierwszorzędnej fabryki; przysłano mi go 
z Paryża przed godziną —  odpowiadam.

Soiągnął ougle wierzobowoowi i patrzał 
na moją „maszynę" z pogardą widoozną. »,

—  Po oo nżywaó takioh cudaotw, kiedy Pan 
Bóg stworzył konie? —  rzekł.

Prosiłem go, by nmilkł i nie składał dal
szych dowodów zaoofania.

—  Ot, lepiej ze mną usiądź. Przewiozę oię, 
zobaozysz, jak to przyjemnie.

Harry zżymał się, ale wreszoie przystał 
i oddał konia pod opiekę znajomemu ohłopou, 
który stał we drzwiaoh oberży.

—  Zawiozę oię do Boulogne w godzinę. Po- 
wróoisz z innym poglądem na automobile... Jak 
to eię jedzie! —  zaohwyoałem się, kierująo sa- 
roojazdem —  żadnego wstrząśnieaia, gładko, 
równo, jak w gondoli. A  oo za szybkość! Pę
dzisz, sam nie wiesz, gdzie.

—  Dopóki nie wpadniesz do rowu i dowiesz 
się o oeln przejażdżki... Zechoiej objaśnić zaco
fańca i powiedz mi, z jaką szybkośoią dążymy 
do zguby ?

—  Trsydsieśoi szeió kilometrów na godzinę. 
A  z tego tam wzgórza, to nawet pomkniemy 
z szybkośoią pięćdziesięciu sześoiu kilometrów.

—  Litośoi, mój Alfredzie! A  gdzie zjemy 
śniadanie ?

—  W  pierwszym przyzwoitym hotelu w Bou
logne. Od tego wiatraka przed nami mamy je- 
■zoze około dwudziestu pięoiu kilometrów; prie- 
leoiemy je w pół godziny.

—  Baz jeszoze błagam: litośoi. Ale ozy pra

wda, że jesteś dziś na obiedzie u Łepeletiera? 
Naturalnie!

- Zdaje się, że wyraz twarzy mnie zdradził; 
Harry uśmieohnął się i poklepał mnie pc ra
mieniu.

—  Rozumiem. A więo wszystko dobrze! —  
zawołał.

—  Czy i ty będziesz u niob na obiedzie ? —  
•pytałem.
- —  Ma się rozumieć —  odparł. —  Poprowa
dzę nawet do stołu piękną Agnieszkę. Cóż, wy
zwiesz mnie na pojedynek?...

Milczałem, zmięszany, bo cóż może powie
dzieć człowiek w podobnej sytuaoyi? Tajemnice 
seroa wyohodsą zawsze na jaw. Co prawda, nie 
znam na świeoie nikogo, komubym tak ohętnie 
powierzył moją, jak Henrykowi Fordham, naj
szlachetniejszemu z ludzi.

On tymozasem, nie ozekająo meioh wy
znań, mówił dalej:

—  Podoba mi się ten L°peletier: prawdziwy 
gentleman —  rzadki okaz we Franoyi. Nie poj
muję, dlaczego takiemu człowiekowi kazano ko
pać węgiel w Calais ? Coś mi się zdaje, że tu 
nietylko o węgiel ohodzi, bo wozoraj, gdym 
przejeżdżał mimo tych robót, szyldwaoh wysko- 
ozył z budki i zagrodził mi drogę.

—  I  mnie przyohodziły już na myżl pewne 
posądzenia —  odparłem. —  Bo gdyby istotnie 
wzmaoniano forty albo kopano węgiel, to po 
oóż takie ostrożności? Ale to zwyozaj francuski. 
Nio nie pokażą cudzoziemcowi. U nas, nietyl
ko oprowadzą go wszędzie, ale jeszcze poczę
stują go dobrem winem. Po jednej stroaie ka
nału zbytek ostrożności, po drugiej —  nadmiar 
dobrej wiary i zaafania.

—  '"o lę  to, niż tamte. Lubię drzwi otwarte 
na ośoież. Wszędzie i zawsze światło potrze
bne, Gło*zę to z ambony.

—  Piękna zasada. Będę się nad nią zastana

wiał, gdy ten oto jeśdzieo upora się ze awoim 
koniem. Po oo u lioha wybrał gośoinieo dla 
popisywania się z oyrkowemi sztukami?

—  Zapytaj o to jego wierzohowoa. To głó
wny winowajca, reżyser tego przedstawienia. 
Jeidzieo wolałby nie dawać spektaklu.

Było to w wiosce Wimille. Francuz je- 
ohał na siwej klaczy. Nie wiem, jakie były jej 
opinie pod innemi względami; nie ulegało je
dnak wątpliwośoi, . że nie ma wysokiego poję
cia ani dużego zaufania do automobilów. Na 
widok naszego pojazdu wyrywała się naprzód, 
to się cofała, to kręoiła się w kółko, jak gdy
by ją giez ukąsił, wreszoie zrzuciła jeżdżoa na 
ziemię, a stało się to, zanim zdążyłem zatrzy
mać mój wehikuł. W  pierwszej ohwili byłem 
pewien, że Francuz zabił się, ale rozproszył 
moje obawy, zrywająo się na nogi. Potok słów, 
który z usi jego wypadł, był pooieszająoym 
dowodem, że nie stała mu się zbytnia krzywda. 
Harry podbiegł do niego, przeohodząoy wie
śniak schwytał narowistą kobyłę. Przeprosi
liśmy Franouza sa spłoszenie jego Bosynanty.

Był to męiozysna średniego wzrostn, o 
twarzy ohytrej, ogorzałej na słońcu, uozernio 
nej w podziemiaoh. (Nie wątpiłem ani na ohwi- 
lę, że wracał s Esealles i maosał paloe w ro- 
booie, którą tam rząd prowadził). Oozy miał 
głęboko osadzone, rozumne, natomiast ozoło 
wklęśnięte i nie zdradzające inteligenoyi. Mu
siał być kreolozykiem, sądząc po barwie skó
ry, mięsistyoh wargaoh i włosach matowych. 
Był to człowiek powierzchowności nie uderza
jącej ; można było sto rasy przejźó obok niego 
w tłumie i nie iwróoió na niego uwagi. Jednak 
byłem pewien, ie  już tę twarz widziałem, ale 
kiedy i przy jakie] sposobnośoi, tego nie mo
głem sobie przypomnieć. Przyglądałem się 
w milczeniu Franouzowi, podczas gdy Harry 
wysilał się na niegramatyozne przeprosiny.

Franouz otrzepał k u n  z ubrania, wsko 
czyi na swą klaos, zaciął ją szpiorntą i popę 
dził w stronę Calais, nie sważaiąo na żal pa 
stora, wyrażany w ałowaob, któreby mogły 
wpędzió do prsedwoaesnego grobu wszyskieb 
ozterdziestu członków Akademii francuskiej.

Zostaliśmy na szosie z minami dość po- 
oiesinemi. Bo też trudno o zabawniejszą sytua- 
oyę. Harry pnyjął ją śmieohem tak głośnym, 
że słychać go było ohyba w przylądku Gris- 
Nes.

— W o, i nie rozbroiłem go moją franousozy- 
sną —  zawołał. — Ciekaw też jestem, czy po
pędził po żandarmów.

—  Nie śmiej s ię ; ja już gdzieś tę twarz wi
działem : gdzie —  nie mogę sobie przypomnieć, 
ale mam takie wrażenie, jak gdyby ukazanie 
sir owego Franouza nie zwiastowało nam nio 
dobrego.

—  Cóż to, będziesz się bawił w przeozueia, 
jak nerwowa baba 1 —  zawołał Harry. — Prze
prosiliśmy go grzeoznie, najwytworniejszym 
akcentem...

—  Tak wytwornym, że aż popędził do Escal- 
les, by uwiadomić żandameryę, iż Anglik 
morduje jego rodzinną mowę w wiosce W i
mille.

Harry wyjął papierosa, ale niebawem 
zmiarkował, że zapalenie go jest niemożliwem 
w pojeśdzie, pądaąoym z szybkośoią czterdzie
stu kilometrów na godzinę; więo z najzimniej
szą krwią sohował go znown do oygarnioy.

—  Czy wiesz —  rzekł —  że ten czar
ny smok, padająo na ziemię, zaklął po an
gielsku ?

—  Po angielsku?

(Ciąg dalszy nastąpi)

Leopold Lityński
właściciel dóbr ziemskich,

po krótkich a ciężkich cierpieniach, opatrzony św. 
Sakramentami, zmarł w Kossowie dnia 28 lipca 1906  

roku, przeżywszy lat 89 .

W głębokim smatkn pogrążona żona z dziećmi 
i rodziną zapraszają krewnych, kolegów i przyjaciół 
na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie w środę dnia 
1-go sierpnia 1906 roku o godzinie 4 po południu 
z domu żałoby w gmachu hr. Skarbka na cmentarz 
Łyczakowski.

Lwów, dnia 80 lipo* 1906.

„CONCORDIA0 A. Karkowski, Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10.

rWN
nP R Z Y J A C I E L  DZIECI

PISMO TYGODNIOWE ILLUSTROWANE,
NAUCE I ROZRYWCE MŁODZIEŻY PO- 
----------------------ŚW IĘCONE.-----------------------

W  osąś' i literaokiej zawiera:

opowiadania historyczne i z podróży,
powieści, wiersze,

komedyjki, pogadanki naukowe, zadania
różne rebusy i t  p.

wszystko to w formie odpowiedniej dla umysłów 
młodooianych.

PREMIUM NA ROK 1 9 0 0 :

Bezpłatnie 12 tomów powieści
czyli książka co miesiąc.

Wszystkie tomy wyohodzą w ozdobnej oprawie.
Prenumerata wyneii:

Kwartalnie 4 .8 0 ,  rocznie 19 k. 2 0  h. wraz 
z przesyłkę poczt.

Ekspedyoyz:
Biuro dzienników Sokołowskiego we Lwowie Pasaż 

Hausmana 9.

i Drsbne egłessanla.

m a

§
Nieszczęśliw y wypadek zwiohnię-

oia nogi pozbawił nią sierotę jedynego 
sposobu pracowania na żyoio. Aby odsy- 
skaó zdrowio i siłą lekarce wskazują mi 
wyjasd na kuracyę do Pissasan. Ponie
waż nie posiadam na to ani canta, prooto 
tą drogą prosię ludsi osująoyoh niedolę 
drogich o łaskawe wsparcie na ręee Sx. 
Bodakcyi dla „Krawozyni0.

Przygotuję do egsaminu prawno- 
hiet. fłses wakasye — skutsk pewny. 
Zgłossenia: „Prawnik* Biuro Sokołow
skiego Lrfów

Rządzca-agronom  * wyłssam wy
ksitatoeniem, dwonadolstnią praktyką, 
Osach, lat 89 żonaty, bezdzietny, posau- 
knjs posady saras. Zgłossenia J. H. D. 
Radłów poste restante. ____

Tapety 40% taniej z powodu likwi- 
dacyi poleca Spółka Tapioerów Lwowskich 
Jagiellońska 8.

Ód lO lat snanę praoownię ałotniosą 
se zamiennej i dobrej roboty poleca Jan 
Wojtyctl, Błotnik, Lwów Akademicka 8.

Llkw ldaoya Spółki Tapicerów
tylko do I wneżnia. Do nabycia jesioie 
kompletne sypialnie, saloay, jadalnie, 
dywany, portiery, firanki, kapy, materye 
aseblowe, kołdry i t. p. Lwów, Jagiel
lońska 3.______  _______________

Majątek w Galioyi s lasem i gorsel- 
nią, dający 7% dochodu, korsystnie sprze- 
dass. Gotówka potraebna 180.000 słr. 
nWi»A“, biuro Plehna Lwów.

W sprawach losów g jjy
stań ■ nassych usług. Sprsedajemy losy 
takie na spłaty mieeiąosno. Losy zaata 
wionę wykupujemy i odstępujemy je na 
spłaty. Prosimy zażądać naeiego kalen
darzyka, który rossyłamy bezpłatnie. 
Kupno i sprzedaż efektów i monet. 
SchUtz i Cltajes Dom bankowy we 
Lwowie, plee Marjacki 7.

Pierścionki
obrączki ślubne, zzpilki bukietowe, 
ws.elkie wyroby złete i srebrne po
leca Franciszek Kwaśniewski,
plac Halicki 8. Przyjmuje wszelkie 

obstalunki i reperacye.

Piert cienki 
rarączynowo, obrączki, 

szpilki ślubne, erebro stólowe 
(Unądownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kalet
kach, oras wzzelkie biśutorye 

poleca Jan Jarzyna  
jubiler, Lwów, Hotel 

Buropejzki.

Najtańszy skład

wjroMf złotym i iretriycli
poleca

E d m u & d  U o r y a n  B e s r
jubiler,

Lwów, Akadem icka 4 .
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Po cenach
redakcyjnych ogrozzeuia do wszyst
kich bez wyjątku dzienników, 
lw ow skich, krakow skich , 
warszawskich, wledsóskich, 
czeskich, francuskich ect., 
caasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za
mówienia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, prenum eratę na 
wszelkie pisma 

Drzyjmuje

Ajencja izie iitó* i octaei
Sokołowskiego

we Lwowie, Pazaś Hausmana Nr. 9. 
Kosztorysy gratis.

etlt&Snêi v. >. ,łf«5-

icMttMttównMfttuwaiBwaar

Dr. UHMY

płynie
Doskonale odtłuszcza i od

każa szorę, zapobiega 
wypadaniu włosów, — 
wzmacnia ioh porost. Do 
nabycia w zasobniej
szych aptekach, drogue- 
ryaoh i składach perfum. 
Główne składy: — we 
Lwowie Hay, Mikolasoh; 

w Krakowie; Beim,

Pozostałe nuty
do śpiewu i na fortepian z wydawnictwa

„ M E L O M A N "
wysprzedaje po niskich cenach Ekspedycya Me
lomana Biuro Dzienników Pasaż Hausmana 9.

!!Juź wyszedł!!
Kury er kolejowy

Ważny od 1. maja 1906.
Rozkład jazdy pociągów osobowych pospiesznych w Ga- 

lieyi i Bukowinie.
Połączenia do miast z» granicą (lo m iej80 kąpielow ych 

oraz ceny biletów do wszystkich stacyi.
Cena 30 hal. z przesyłką 35 hal.

Do nabyoia w Biurze Dzienników we Lwowie Pasaż Hausmana 9-
we wszystkich trafkach.

Najwląosj rozpowszechnione pismo 
aia kobiet

O O O O O O O O O O O O O I  o o o o o o o o o o <

P ółnocno niem . L lo y d a
(Norddeutaober Lloyd) 

G eneralna Agentetra dla Gatlcyi 
we Lw ow ie: P asaż Hausm ana O.

Tygodnik Mód i Powieści
W dziale literackim pomieszc**; Nowelle,Sprawozdania krytyczne 
z literatury własnej i obcej, Artykuły w kweatyach społecznych, 
Korespondencye z głównych ogniak życia europejskiego i t. p. 
W dziale mód co  t y d z i e ń :  Ryciną kolorowaną mód pa
ryskich i arkusz rysunków z wzorami sukien, okryć, wogóle 
strojów kobiecych. C o  m i e s i ą c :  Wielki arkusz z krojami 
i wsoraml robót i k i l k a  r a z y :  Formy z bibułki, nadsyła
ne wprost z Paryża, z odpowiedniem objaśnieniem w tekście. 
C o t y d z i e ń  dział praktyczny p. t . : Poradnik dla kobiet 
w mieście i na wsi, zawierający informacje: Z dziedziny hy- 
gieny wedle ostatnich zapatrywań, nauki, dział pedagogiczny, 

dział technologii gospodarskiej i przemysłu domowego.
C zątó  kulinarna czyli gospodarska* prowadzona przez p. Pau- 

linę Szuml&ńską.
Inform acye * otyozące bleśąoege zainteresowania i po* 

ni. =  pytu pracy dostępnej kobiecie. = = = = =

Głó la ekspedycya na Galicyę Q 
we Lwowie, Pasaż Hausmana ^

W arunki prenum eraty:
W e Lwowie kwartalnie 3  kor., e dostawą do domu 3  kor. 0 0  h. 

na prewincyi z przesyłką posztową 3  kor. 0 0  hal.

oniesienie! Korzystając
• •

Bezpośrednie połączenia przewodo
we, cesarskimi pośpiesznymi, I po~ 
r z r r :  cztowyml parostatkami. ........

Do StanówZjedn. Ameryki:
(Nowego Y o rk u ; B a ltim o re ; Galvestonu)
Kanady; Brazylii; Argen
tyny (Buenos Aires) Australii;
=  Japonii, Chin etc.

Bilety kolejowe do każdej stacyi Północnej Am eryki.
Karty okrężne do jazdy „Na około świata"
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 

i morskich udziela i sprzedaje bilety:

Geieralta ągentnra Pik. niem. Lloyda w  Lwowie
— -  Pasaż Hauemanna 9 . = = = = =

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o ó
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lastowe Biuro c. k. austr. Kolei Państwowych
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

W yda|e :
B I L E T Y  Z  E S  T  A  W I A L Ń  E

(Pahrscheinhefty) komblnowane-okrężne (Rumlreiso) i powro
tne do wszystkich i za wszystkioh znaczniejszych miejsoowoś.u Eu
ropy * ważuośu ą 4 3 —6 0  I 9 0  dni I opustem od 12—3 9  pro

cent od oen normalnych.
Oo W iedn ia  z ważnością 4 5  dni.

Na obecny sezon
poleca eię zeniyty jaedy powrotne z odpowiednim opustem do wszy

stkich miejscowości południowych jak :
Blaritz, Flume (Abbazyi), Wenecyi (Lido), Triestu, Ca- 

prl, Neapolu, Nizzy, Florencyi, Rzymu eto.
Do Karlsbadu, W rocławia, Drezna. Lipska, Berlina, Bre

my Hambnrga, Paryża i ważnością 45—60 i 90 dni.
B I L E T Y  K A R T O N O W E

zw yk łe  d o  w szystk ich  stacy i w k ra ju  I za g ra n icą .
Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników.

Zamówione bilety na prowinoyę wysyła się za zaliczką 
pocztową lub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolej.

Przy zamówieniu biletu zestewialnego należy nadesłać 4 ko 
rony zach. u i podać dzień, od którego bilet ma być --ażnym.

ze zniesienia cenzury

TYGODNIK
ILLUSTROWANY
rozszerza znacznie rozmiary pisma za
równo działu Hlnstracyj w rzeczach arty
stycznych i bieżącej chwili, jak i części 

literackiej.

Prócz premij w r. ly06
DODA.TKOW KSIĄŻKOWYCH (SfellilliCH), 
PPEMIUM KOLOROWEGO, wprowadza

NOWOŚĆ:
“1

Szereg numerów albumowych.
Warunki prenumeraty 

„Tygodnika Ulustrowanego" z 12 tomami dzieł Sien
kiewicza, zeszytami albumowymi, dodatkiem powie

ściowym w arkuszach 1 premium kolorowem:
Wa Lwow.a 

Kwartalnie 0 kor. -'-O hal
Półrocznie 19 „ 60 ,
Rocznie . 87 „ 20 ,

W O*, ioyi • przesyłką pocztową 
Kwa talnie . 7 kOP, go hal
Półro* enie . 14 B 40 „
Boczą*. .  88 .  80 „

Pragnący otrzym ać Dzieła Sienkiewieza w bardeo pięknej 
oprawie (z portretem Sienkiewioza na okładoe) dopłacają kwartalnie 
60 hal., półrocznie 1 K. 20 h., rooznie 2 K. 40 hal.—Nalożytożć tą pro
simy nadsyłać razem z prenumeratą.

Prenumeratą ze Lwowa i całej Galieyi z Bukowiną przyjmują : Główna 
eksped. „Tygodnika ■Ilustrowanego1' we Lwowie, pasaż 

iłauzm ana 9. oraz wszystkie księgarnie i kantory pigm.

Numery okazswe i prospekty wytyta gratis: Błłwn* ekspedycya „Tygo
dnika0 wo Lwowie, Paoaż Haesaana 9 (B iu ro  d z ie n n ik ó w  i o g ło 

szeń S o k o ło w s k ie g o ).
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